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KRASIŃSKI. 


Braklo Jego kształtom poetyckim tej króle-|choć je poeta ukochaniem najszczerszem haito- ] 


wskiej, posągowej harmonii, jaką ma Mickiewicz | wał, zbladły i zszarzały dla oczu dzisiejszych po- | 
i tęczowych barw Słowackiego nie miała Jego | koleń... 


wyobraźnia, a jednak dziś hołd równy tamtym 


odbiera. 


Przeto, że miat potęgę rozległego, genial- 
nego na ideę polską spojrzenia i błyskawiczną 


pracę swej myśli rzucał pod jej 
stopy. 

Niech w blaskach hołdu ogólno» 
narodowego stanie dziś kolumna 
Zygmunta. Przygarnąć się do niej 
powinny w miłości wszystkie poł- 
skie, serca. 

Przygarnąć powinny.. 

Lecz czy się garną? 

Choć wiele słów Jego przemie- 
niono na drobną monetę liczma: 
nów :— jest nam przecież cały Kra- 
siński tak jeszcze daleki, jak był 
do niedawna Słowacki. 

Promienny posąg Jego idei prze- 
słaniają mgły niezrosumiałości i 
opary uprzedzeń. Sezam piękna 
poezyi Krasińskiego nie stanie nie 
gdy otworem dla wszystkich, lecz 
ci go poznawać coraz lepiej winni, 
którzy Go poznawać mogą: Aby 
poznali wieczno-trwałe piękno Jego 
natchnień, aby wzrosła i wyolbrzye 
miała potęga tych mocamych zma» 
gań, które twórca „Przedświtu* to- 
czył z sobą, chcąc zdobyć pogląd 
własny na przyrodę, świat i dzieje 
A'z pereł uczucia i z krwawe 
tragedyi życia wykwitał kwiat naj 
czystszej, do cudów zdolnej miłości. 

Przyganić w nim nieraz można 
artystę, lecz uczcić trzeba wielkiego 
idei polskiej chorążego, który przed 
sąd najwyższych ludzkich prawd 
sprawę narodu swego przyżywa, no- 


wemi blaski okała głowę Nieśmiertełney i daje 
jej w obliczu wszechświata wielką, duchową |słami wielkich s 


chartam liberatum. 


Lecz przesłaniają jego wielkość opary u- 


przedzeń. 


Przeto rzec trzeba, że nie sama jest w nim 
tylko „ewangelia Okopów św. Trójcy”, lecz że 
żyją w nim ogółno-narodowe wartości i że nie 
spróchniały zasadnicze więzania, na których 


ZYGMUNT KRASIŃSKI 
WEDŁUG RYSUNKU CYPRYANA NORWIDA. 


nakazów. 


sprawiedłiwości społecznej, gdy wzywa do po- 
Bowiem w skarbnicy myśli Krasińskiego są | większenia i polepszania dusz, o dobrą wolę się 


obek klejnotów najpierwszej miary, kobierce, które modli i w „czynów stal“ uderza, gdy każe 


| 
| 


 „Wylać ducha na miliony, 


ciałom wszystkim rozdać chleba, 
duszom wszystkim myśli z nieba, 
nic nie spychać nigdy w dół, 
lecz do coraz wyższych kół 

iść przez drugich podnoszenie*. 


Jaśniejszemi nam wtedy twarde nieraz i ulome 


ne słowa poety, przedzieramy sią 
pnącze i ligny symboliki, nie razi 
nas koturn i patos nieustanny, bo 
mowcę, który na nim stangł, serce 
narodu czuje i rozumie, 

Idziemy wraz z lrydyonem wal- 
czyć o najwyższe dobra narodowe 
towarzyszymy Pankracemu do obozu 
hr. Henryka, skryte jest w każdej 
piersi marzenie o Polsce nieskala- 
nej Dnia dzisiejszego i burza uczuć 
Ostatniego, a na drodze narodu 
świecić nie przestają utęsknione 
wizye Przedświtu... 

Oby społeczeństwo całe miało 
także nieustanną, upragnioną tę- 
sknotę czynu zbiorowego, fidya- 
szowej miary czynu dla Polski, 
czynu, Stapiającego w jedno roz- 
prószone usiłowania, czynu  „tru- 
dów arcydzieła”, jaką żywił Krasiń.- 
ski i oby słowa puste uczyło się 
od Niego uważać za „mamą poło- 
wę arcydzieł życia“! 

Po bliższem poznaniu ogromu 
myśli poetyckiej Krasińskiego opad- 
nie z niej to, co w dniu dzisiej- 
szym straciło wartość i znaczenie, 
tak, jak drobne bolity od gwiazd 
odpadają. 

Oddamy relikwie do relikwia- 
rzy, a zostanie w dziełach Krasińe 
skiego „drugie pół idei żywych“ 
i one zjednają Zygmuntowi ten sam 
wieniec dusz gorejących, co posta- 


wznosił budowę Połski idealnej i umacniał ha- |cie Adama i Juliusza okala. 
polecznych prawd i etycznych | 


Bo nie brak w spuściźnie Krasińskiego 


jstrof, które „w walce o przyszłą Polskę dadzą 
Otośmy wszyscy przy nim, gdy głosi hasła dźwięk Tyrejowy” i zdobędą tę wygraną, 


i 


„której cel daleki, 
lecz która w końcu wygrywa nawieki“. 


wasi). sam 


sr. %. 


Krasiński na tle roman- 
tyzmu. 


Europejskie tło nietylko wyjaśnia źródła ro- 
mantyzmu polskiego, ale uplastycznia też wiel- 
kość jego w całej pełni. Bo ten romantyzm, po 
wstrząśnieniach duchowych roku 1830/1, nabiera- 
jący dostojnej fizyognomii własnej, odrębnej, sa- 
morodnie rozrastający się z potęgą dziwną, olśnie- 
wającą. z przebogatą obfitością wlasnych sil ży- 
wotnych —— w niejednym względzie doprowadził 
linie europejskiego prądu do szczytu, jego fale 
różnorodne do najpełniejszego skrystalizowania. 

Romantyzm europejski pragnął życie prze- 
tworzyć, poezyę w życie przelać, ukształtować je 
według praw serca i fantazyi. Mickiewicz, chcący 
świat przekształcać, rzucający poezyę, by życie 
na ton wielki nastroić, dążenie to realizował naj- 
potężniej. 

Romantyzm europejski z pierwiastkami ży” 
cia realnego chciał zespolić świat wyższy, cudo- 
wny, fantastyczny — zjednoczenie świata ludzi i 
duchów, świata prawdy i cudu dał w najwyższej 
formie twórca „Króla-Ducha". 

Romantyzm europejski apoteozował jednost- 
kę — poezya polska z największą wyrazistością 
światopogląd oparła na niezniszczalnej twórczej 
jednostce duchowej. 

| Krasiński też, który związek Polski z Eu- 
ropą czuł i rozumiał najsilniej i uwidocznił naj- 
wyraziściej, który z zachodnich prądów czerpał 
soki żywotne przez życie całe, by je przetwa- 
rzać samoistnie w swym odrębnym, oryginalnym, 
jednolitym i konsekwentnym rozwoju — na eu- 
pasem tle rysuje się w całej pełni swej wiel- 

ości. 


* * 


%* 

Pokolenie, któremu nie wystarczała rzeczy- 
wistość obecna, które w poczuciu tem miało źró- 
dło cierpień lub dumnej rozkoszy, w przekonaniu 
tem wytyczną twórczości — oto romantycy. 

Gdzie dokoła społeczeństwo normalnie się 
rozwijaio, gdzie brakiem był tylko brak wielko- 
Ści, dotkliwy w epoce, brzmiącej jeszcze echami 
rewolucyi i napoleońskich bojów — tam nieza- 
dowolenie jednostki łatwo stawało się czysto in- 
dywidualnem; nie mając istotnych, potężnych 
przyczyn cierpienia, szukało ich w najbliższem 
otoczeniu, w charakterze społeczeństwa, w ogól- 
nej linii losu — nabierało piętna antyspołeczne- 
go, wyradzało się w formy chorobliwe. 

Inaczej mógł się przedstawić romantyzm, 
gdy rzeczywistość obecna ciosem strasznym przy- 
gniotła cały naród, gdy jej niedostateczność stała 
się najważniejszym faktem społecznym. To, co 
gdzieindziej w chorobę się przeradzało, w Polsce 
było właśnie reakcyą pełnego sił żywotnych or- 
ganizmu, było lekarstwem koniecznem i jedynem. 
W bohaterskich wysiłkach naród próbował rze” 
czywistość wrogą zmienić; gdy klęska i większy 
niż dawniej ciężar bólu i niewoli był owocem 
tych wysiłków, musiał duch narodowy w inny spo- 
sób przeciwdziałać gniotącemu brzemieniu stosun* 
ków. Gdy wypadki narzucały przemocą rozpacz, 
gdy zatrucie groziło duchowi, gdy jako nieuni- 
kniony niemal wynik nieszczęść wyłaniał się pe“ 
symizm beznadziejny — trzeba było moc zewnę- 
trznej rzeczywistości pokonać inną mocą, inną 
jej przeciwstawić rzeczywistość. Przezwyciężyć 
nie zdołano nieszczęścia — ale jeszcze jedna by- 
ła możliwość, chroniąca od upadku: przezwycię- 
żyć rozpacz, przezwyciężyć pesymizm na drodze 
czysto duchowej. 

Nie pierwszy raz taki problem stawał przed 
obliczem ludzkości — i sposób rozwiązania był 
już wskazany. 

Uciśnionym i cierpiącym, prześladowanym 
i gnębionym, nie mogącym zmienić bolesności 
życia, dał chrystyanizm jedynie możliwe i cudo- 


wne lekarstwo: przyszłość, która cieniem nikłym | 


była przedtem, podniósł do znaczenia żywej real- 


__ Gazeta Wieczorna” z dnia 24. lutego 1912. 


szością; cierpienia nie usunął, ale zmienił jego 
wartość -— uczynił z niego rzecz cenną, uszczę- 
śliwiającą. 

To, co chrystyanizm uczynił dla cierpiącej 
'jednostki, należało rozszerzyć na naród cierpią- 
cy. Nadać przyszłości taką realność, taką siłę, by 
się stała w duchu potęgą równoważną — prze- 
kształcić wartość psychiczną cierpienia — oto 
bylo zadanie romantyzmu polskiego; pesymizm 
miał przełamać zapomocą duchowej konstrukcyi. 

I jeżeli wracała ciągle myśł o chrystusowo- 
ści, jeżeli motywem stałym uczyniono zestawia- 
nie narodu ze Zbawicielem —- nie była to tylka 
z dumy czy potrzeby ukojenia piynąca analogia. 
Tkwiło w tem niejasne, instyktowne niemal po- 
czucie, że narzucony przez stosunki problem był 
w istocie swej pokrewny temu problemowi, któ- 
ry rozwiązał chrystyanizm. 

Ten problem z największą jasnością i kon- 
sekwencyą przeżył i rozwiązał Krasiński. 

A czyniąc zeń kościec swej twórczości, mu- 
siał objąć tem samem jeszcze inne zasadnicze 
problemy romantyzmu. 

Twórczość romantyczna i w sztuce i we 
filozofii kierowana była przez silne postulaty 
wewnętrzne o wielkiej intenzywności uczuciowej. 
Różniły się one całkowicie od tych, którym za- 
dość czynił pseudoklasycyzm. Postulaty pseudokla- 
sycyzmu były zacieśniające — wybierały z rze- 
czywistości lub ze sztuki gotowej pewne sfery 
i ujmowały ją w pewne określony formy. Ro- 
mantyzm nie tylko czul, że niejedno mu nie 
odpowiada, ale przedewszystkiem, że brak tego, 
coby mu odpowiadać mogło; jego postulaty, ma» 
jąc za punkt wyjścia niedostateczność życia obę- 
cnego, były rozszerzające, domagały się nie wy- 
bierania, ale dotwarzania, nie ograniczania, ale 
dopełniania. Stąd, gdy pseudoklasycyzm szedł 
w parze z filozofią wyjaśniającą, romantyzm łą- 
czył się z dopełniającą i konstruującą. Związek 
ten wynikał z jego natury. Jeśli to dopełnienie 
życia, które było celem romantyzmu, nie miało 
być igraszką, musiało mieć piętno prawdy bez- 
względnej — musiało więc opierać się nie na 
fantazyi samej, ale na myśli filozoficznej. 


I nie zadowoliłą się poezya romantyczna 
przyjmowaniem gotowego rezultatu myśli; nie 
zdobiła się tylkó maksymami filozoficznemi i nie 
dawała filozofii samej szaty zewnętrznej. Łącząca 
typy sztuk i gatunki poezyi, łączyła też twórczość 
poetyczną i filozoficzną. Jej wielką zdobyczą 
byłó zawładnięcie olbrzymim terenem przeżyć 
intelektualnych. One stały się tematem walk, 
one bodźcem uczuć, do nich zwracała się nie- 
zaspokojona życiem zewnętrznem  uczuciowość. 
Romantyzm nie tylko rozszerzył i wzbogacił te- 
maty tragedyi serca —— romantyzm czuł i rozu- 
miał w całej pełni tragedyę myśli. Stało się to 
jednem z głównych zagadnień estetycznych, któ- 
re rozwiązywała twórczość romantyków — oka- 
zać, o ile idea może być istotnym, nie zaś do- 
datkowym pierwiastkiem poezyi, o ile poezya 
może być poświęcona rozwiązywaniu problemów. 

Krasiński tę właśnie formę poezyi roman- 
tycznej przedstawia najpełniej i najwyraziściej. 

Jako typ psychiczny — trudno go nazwać 
filozofem. Brak mu było bezinteresownej żądzy 
poznania, która jest cechą filozoficznej organiza- 
cyi duchowej, jego praca myślowa tylko tam się 
kierowała, gdzie jej żądało uczucie. Tak było w 
pierwszym utworze ilozoficznym, którego pro- 
blem nasunęła myśl o losie istoty ukochanej — 
tak było do końca życia. 

Ale nie będąc filozotem, miał nietylko o- 
gromną zdolność filozoficznego myślenia, lecz co 
więcej — wewnętrzną konieczność intelektuali- 
zowania przeżyć. Jego uczucie, które skutkiem 
warunków ubezwładniających i słabości woli 
į wznieść się nie zdołało do wyzwalającego czy- 
nu, nie znajdowało zaspokojenia, póki nie mogło 
ideowej, tak samo, 


joprzeć się na konstrukcyi 


Nn 547, 


zzz 


| póki nie skrystalizowała się najpierw w ideę, by 
ipotem dopiero rozróść się w konkretne kształty. 
| Z taką organizacyą psychiczną był stworzo- 
iny na to, by znalaziszy się wobec strasznej rze- 
lczywistości zewnętrznej. podjąć z nią ból inte- 
|lektualny i twórczy. Nie on jedyny, pesymizmem 
napiwszy się z gąbki życia, nawrócił się ku opty- 
mizmowi ~~- ale on jeden tyle miai bystrości, 
tyle mocy i tyle geniuszu, by dojść w pesymi- 
zmie do granic najdalszych, by nie cofnąć się 
i przed żadną konsekwencyą. nie zasłaniać iluzyą 
| żadnej okropności, jaką życie w twarz rzucało — 
la jednak z tą samą konsekwencyą stawić owym 
wnioskom czoło i skonstruować drogę, po któ- 
rejby można przejść do optymizmu — i zwycię- 
żyć w duchu. 

W tem jego wielkość. 

Jest on w literaturze światowoj najzupeł- 
niejszem poetycznem wcielem przejścia od pe- 
symizmu do optymizmu drogą konstrukcyi ideo- 
wej, kierowanej przęz postulaty uczucia. 

Dr. JULIUSZ KLEINER. 
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Krasiński o „Legionie* 
Wyspiańskiego. 
l. 


Dwukrotnie Krasiński staje w „Legione“ u 
boku Mickiewicza: po raz pierwszy towaizyszy 
mu w scenie trzeciej, w momencie wejścia na 
widowni dramatu w ruiny Colosseum, po raz 
wtóry zjawia się obok niego w scenie dziesiątej 
na ruinach „Forum Romanum“ w chwili krańco- 
wego wyuzdania nieokiełznanej idei wolności, 
pędzącej na oślep wśród łuny pożarów na zgubę 
i zniszczenie wszystkiego. 

Scena dziesiąta jest ostatnią sceną, jaka się 
odbywa jeszcze w obrębie Rzymu. W jedenastej 
bowiem Mickiewicz z orszakiem uczniów jest już 
poza murami wiecznego miasta na „Via Appia“, 
na drodze cmentarnej, co się w nieskończoność 
ciągnie, w zacisznem  ustroniu wiecznego spo- 
czynku, wśród grobowców, sarkofagów i cypry- 
sów, mogił strażników. W scenie jedenastej Mi- 
ckiewicz jest już poniekąd z tamtej strony życia, 
za progiem doczesności, na pograniczu niebios, 
w sferze zaświatowej: już odbił od brzegu, o- 
statnie spalił mosty, zamknął sobie odwrót ku 
sprawom ziemskim, potęgom cielesnym; już 
przekroczył krawędź świata żywych, by wstąpić 
w bezcielesną krainę widm. 


Krasiński jest zatem — jak widać — z ży- 
wych pierwszym człowiekiem, który Mickiewi- 
cza na terenie Rzymu wita i jest zarazem tym, 
który ma dlań ostatnie słowa pożegnania, zanim 
opuści on to zaklęte terytoryum, pełne czarno- 
księskiego czaru, do gruntu w istocie swej prze- 
istoczony. Wprowadza go zatem Krasiński nieja- 
ko w bramy Rzymu i z nich wyprowadza, towa- 
rzyszy jego pierwszym i ostatnim tu krokom, 
pełniąc w ten sposób rolę znaczącą i ważną, w 
kompozycyi dzieła niezawodnie świadomie i ce- 
jlowo obraną, rolę jakby guślarza, pod którego 
zaklęciem odbywa duch Mickiewicza w szeregu 
symbolicznych aktów mesyaniczną, ostateczną 
swą transfiguracyę. 

Czyniąc Mickiewicza ogniskową postacią 
„Legionu”, nie mógł oczywista Wyspiański z wie- 
|lorakich przyczyn pominąć i Krasińskiego. Prze- 
dewszystkiem z wrodzonego sobie poczucia real- 
nej prawdy, z szacunku dla faktów historycznych, 
których przeoczenia nigdy się nie dopuszcza, a 
których ciężar i znaczenie zawsze przeniknąć i 
odgadnąć usiluje, wiążąc je w logiczną kon- 
strukcyę. 

Potem zaś ze względu na stosunek, łączą- 
cy Rzym pogański i chrześcijański z Krasińskie- 
go poezyą ruin, na której wieczne miasto wszech- 


ności i kazał jej zwycięsko walczyć z teraźniej- jak twórczość jego nie umiała się rozwijać, do- |dziejową symboliką swych zabytków szczególnie 
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zwyciężyło. Wreszcie zaś ze względu na historyo= 
zofię autora „Psalmów“, która może na stan po- 
jęć, wierzeń i poglądów całego szeregu pokoleń 
warstw naczelnych, rząd dusz sprawujących w 
społeczeństwie wpływ najtrwalszy wywarła. 

Zasadnicze pierwiastki tej historyozofii mu- 
siały z natury rzeczy wejść w skład i zrąb bu- 
dowy poematu, poświęconego tragicznemu zała- 
maniu się i rozszczepieniu ducha narodowego na 
przełęczy wieku, poematu, przedstawiającego pro- 
ces odcięcia się jego od jarych, żywotnych so- 
ków gleby, od opiekuńczych, chtonicznych bóstw 
tubylczych (sc. VIII. „Legionu*) od przyglebne- 
go całokształu organicznej pełni bytu i zwróce- 
nia się wysadzonymi z gruntu korzeniami na 
wspak ku niebiosom, płonącym gwiezdnemi kon- 
stelacyami ideałów. A fatalnych wszak tych od- 
chyleń ducha narodowego od pionu naturalnego 
wzrostu i rozwoju, twórczość Krasińskiego była 
wyrazem i wykładnikiem artystycznie potęźnym, 
pojęciowo w literaturze polskiej najpełniej i naj- 
jaśniej wykończonym, najszerszy krąg idei obej- 
mującym. 

Zrozumiałem jest tedy i o trafnem i by- 
strem ujęciu istotnego stosunku obu wieszczów 
do siebie świadczy, umieszczenie postaci Krasiń- 
skiego w dwóch węzłowych punktach kompozy- 
cyi dzieła, w scenach, które tułaczą pielgrzymkę 
Mickiewicza, uwięzionego jak Konrad w teatrze, 
na terenie wiekuistej świata stolicy w łańcuchu 
idei, z gruntu tego z nieuchronną koniecznością 
wyrastających, zamykają w dwa skrajne ogniwa, 
niby w dwa nawiasy, z których niema już innej 
ucieczki jak w zmartwychwstanie ze śmierci ciał, 
jak w podniebny lot w noc wiekuistą. 

Jakkolwiek zatem pozornie Krasiński poja- 
wia się w „Legionie* przelotnie tylko, a obecność 
jego na scenie może się wydać zjawiskiem przy- 
padkowem, dowolnem, poniekąd zbytecznem, nie 
należy wątpić, znając nieustępliwą i konsekwentną 
celowość kompozycyi u Wyspiańskiego, że w o- 
sadzeniu Krasińskiego w momencie wstąpienia 
Mickiewicza na terytoryum rzymskie i w przed- 
chwili opuszczenia tego terytoryum tkwi znacze- 
nie głębsze, całokształtem dzieła wszechstronnie 
uzasadnione i z gruntowną Samowiędzą obmy- 
ślane, Tu też należy szukać klucza do zawiłych 
zagadnień dramatu. Krasińskiemu to, jako twór- 
cy monumentalnej poezyi ruin, ich tajemną wy- 
mowę w korowodzie naczelnych duchów Polski 
najżywiej odczuwającemu, przypadła tu rola wta- 
jemniczania Mickiewicza w runiczny szept zmar- 
łego świata, szept, co jeno pustem słów echem 
dźwięczy i w drzewie żałobnem wzdycha, skarg 
własnych szukając łkania. Krasiński to, który w 
„lrydyonie" z wszęchdziejowej symboliki Rzymu 
wysnuł najpotężniejszy w literaturze świata 
wszechdramat, jest zarazem najpowołańszym in- 
spiratorem tragedyi ducha  mickiewiczowskiego, 
pchniętego fatalną siłą konieczności dziejowej na 
tropy Chrystusowej ofiary, której śladem podąża 
krwawe znacząc stopy. 

Konieczności tej, która tu z gruntu, z ka- 
takumb, bazylik, z pod krzyża w Colosseum się 
wyłania, zwiastunem i wróżbitą czyni Wyspiański 
Krasińskiego, misyę tę jego wywodząc nie z bio- 
graficznej anegdoty faktycznego zetknięcia się 
obu wieszców w Rzymie w pamiętnych miesią- 
cach „orężnego zwoływania Sprawników*, ale 
z istotnego, wzajemnego ustosunkowania się ich 
dążeń, potomności, w dziełach, nad spiż trwal- 
szych przekazanych. 

Jakoż niewątpliwie sam, pełny zresztą dra- 
matycznych akcentów, fakt wspóibytności obu 
wieszczów w Rzvmie na wiosnę 1848 r. posłu- 
żyć musiał Wyspiańskiemu za punkt zaczepienia 
osnowy „Legionu“. Z właściwym sobie artysty- 
cznym taktem jednak pomija on i przemilcza 
ideowy konflikt, jaki wedle świadectw ówczes- 
nych między nimi zaistniał na tle sprawy legionu 
w związku z rozbieżnością poglądów na kwestye 
polityczne i społeczne. Do akcyi Mickiewicza, ca- 
łego usposobienia i tonu jego ówczesnych unie- 
sień duchowych odnosił się Krasiński niechętnie 
i na ogól polemicznie, czemu w listach swych 


do przyjaciół niejednokrotnie wyraz dawał. 
„%dam mojem zdaniem — pisze w jednym 
z świeżo ogloszonych 


listów do Stanisława Ko» 
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żmiana — dostał się w najsroższą niewolę. Spotkał 
się z ogromną potęgą zawartą w człowieku in- 
dywidualnym (w Towiańskim). Ta go opanowała 
i opanowała tak, jak karność wojskowa opanowu» 
je żołnierzy. Duch jego wzięt w kamasze kajda- 
nami skut — i on te kajdany trzęsie nad głowa- 
mi innych i zowie to najwolniejszą wolnością. 
Nigdym takiego niewolnika nie oglądał, nigdy też 
i takiego despote. Zeby nie ten pierwiastek niewo- 
li, wszytko, co mówi, byłoby pięknem i prawdzi- 


wem, przynajmniej większa część, jeśli nie 
wszystko. 
Lecz przyczepione jarzmo, lecz przypięty 


bicz, bat, knut moralny do każdej idei, do każde- 
go słowa, gwałt w ruchu każdym, a osobliwie prze- 
konanie najgłębsze, że ten gwalt jest obrządkiem 
wiar onych wstępujących w świat, przemienia je 
w tyranię srogą, nieużytą, w fanatyzm arabski: 
Najwyższe idee, gdy się do takich środków uda- 
ją, tracą z rodzimej bieli, Boga się córkami nas 
rodziwszy w niebie, odcórkiwują się Jemu na 
ziemi i wdziawszy szaty poplamione niewiast u- 
licznych i włos rozczochrany ich i zazdrość i 
zawiść i gniew, stają się nie zbawiciefktnii świata, 
lecz jednych nałożnicami, a drugich Herodyada* 
mi żądającemi, by im na talerzach głowy S-tych 
Janów noszono!“ „Fatalna wiara, że dobro i 
światło można duchom ludzkim wnieść w piersi, 
wgwożdzić w skroń, wwiercić w serce — że mo- 
żna tratując po nieśmiertelnej duszy, ją unieśmier" 
telnić, do niebios przyszłości i do niebios wszech- 
życia zagnać, tak jak Furye zaganiają do Erebu!“ 
„Mimo to itd. zawsze kolosalnym /Micbał-Anio* 
łowytn duchem — nięskończona żądza z rozpae 
czy wynikła a gotowa do wszystkiego, byleby 
sprawiedliwość zajaśniała Światu -— wpędziła go 
w tę jednostronność. Męczennik to sprawy, która 
tylu męczenników liczy“. 

„Makryna jedna mogłaby, mojem zdaniem, 
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silny wpływ wywrzeć nań, bo dąży jego duch 
sztucznie do wszystkich supernaturalizmów, które 
jej duch posiadł naturalnie —. tak naturalnie i 
logicznie — gdyż zasługa i męczeństwo drogami 
są logicznemi do krainy i widzeń. Broń, której 
się jemu chce. ona ma już w ręku —niąby mo- 
gła wyleczyć ranę jego serca wieczną”. 

„Mnie znękanemu, nowem będzie donęka- 
niem to spotkanie" — pisał Krasiński w jednym 
z wcześniejszych listów do Koźmiana, donosząc 
o przyjeździe M. do Rzymu. Ale spotykali się 
często. Pani Krasińska opowiadała — jak infor- 
muje w monografii swej hr. Tarnowski — „że 
rzadki był wieczór, któregoby Mickiewicz u nich 
nie spędził”, Krasiński spotykał go z ciekawością 
i niepokojem; piewsze wrażenie odniósł raczej 
przykre. Po pewnym czasie, czy się oswoił, czy 
istotnie zaszła jaka w Mickiewiczu zmiana, wi- 
dzi go inaczej. Towiański jest dla niego przed- 
miotem odrazy i zgrozy; w Mickiewiczu jest za- 
wsze wielkość i szlachetność. Z ustnych opowia- 
daą pani Krasińskiej wiemy, że częste rozmowy 
z Mickiewiczem męczyły bardzo, a czasem gnie- 
wały jej męża. Mickiewicz bowiem pomimo od- 
bytej spowiedzi i otrzymanej absolucyi, nie prze- 
stawał twierdzić i dowodzić, że w nauce Towlań- 
skiego jest prawda i Krasińskiego o tej prawdzie 
przekonać usiłował. 

W nieskończonych i niezliczonych dysku- 
syach Krasiński miał zachowywać się zawsze 
spokojnie i łagodnie; ustępował, w czem tylko 
mógł. Tymczasem jednak w Paryżu wybucha re- 
wolucya lutowa. Wypadek ten wpływa na zasa- 
dniczą zmianę stosunku Krasińskiego do Mickie- 
wicza. „Jeden widział w tych zdarzeniach — 
wyjaśnia hr. Tarnowski --- początek odrodzenia 
Ojczyzny, drugi przewidywał tryumf „anarchii“, 
a po nim tryumi Mikołaja i jego systemu. Ró- 
żniąc się tak bardzo w kwestyi tak ważnej, mu- 


mł. Połczyńska i. 12. 


Pośredniczą w kupnie i sprzedaży real- 
ności, majątków ziemskich, Oraz przepro- 
wądzają wszelkie w ten ząkręs wchodzą« 

ce transakcye. 2071 
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sieli nie zbliżyć, ale oddalić się od siebie wza- | 
jemnie“. i dotknąć prawie żaden zarzut. 
OSTAP ORTWIN. | znakomita, zupełnie poprawna pod względem 
i gramatycznym, odznacza się pewnym specyfi- 
|cznym, oryginalnym odcieniem. Ma jedynie tę 


3 |wadę, że brzmi zbyt pompatycznie, napuszysto; 
Utwory francuskie | Krasiński układa chwiłami może SR okre- 


che = sy, maże w niewłaściwym szyku ustawia wyrazy 
Mrasińskiego. M zdaniu w sposób a. eea a nawet 
sprzeczny z zasadami francuskiej stylistyki, lecz 
mimo to indywidualny: nerw uczuciowy nadaje 
zupelnie oryginalny koloryt nieraz zbyt bladej 
frazie francuskiej. I dlatego, gdybyśmy zapytali 
o zdanie stylometryę, należałoby wątpliwe ce do 
autorstwa stance przyznać Krasińskiemu. Wiersz 
w nich niezbyt udatny, rymy nie zawsze trafne, 
ale styl ma. cechy urywków genewskich. 

Z biegiem lat uwolnił się Krasiński od sty» 

lowych błędów młodości; gdy listy do Montalem=* 
berte'a i Lamartine'a  zestawimy. z młodzień- 
lczym listem do Bonstettena, unaoczni się nam 
i wielka róźnica stylowa, dzieląca te utwory: wiel- 
ka lekkość . i biegłość w przeciwstawieniu do 
EA sztywności. 
W chwilach zaś, kiedy kultura pewnego na-| ^. Należy wreszcie wymienić jeszcze” jedno 
rodu opanowuje wszechwładnie ruch umysłowy dzieło Krasińskiego, które „właściwie w ścisłem 
całego Świata cywilizowanego, nabierają cechy | (£$9 słowa znaczeniu do dzieł się nie zalicza; a 
uniwersalności nie tylko prądy twórcze, wycho- jednak jest to nie tylko najważniejszy klucz do 
dzące z danego Środowiska, lecz staje się też, Zagadnień umyslu twórczego autora „Irydyona”, 
uniwersalnym język danego narodu. Na poparcie | èle najświetniejszy zarazem dokument stylu fran- 
tego twierdzenia można z dziejów umysłowości | cuskiego Krasińskiego. Mam na myśli korespon- 
ludzkiej przytoczyć długi -szereg przykładów. | dencyę z Henrykiem Reeve'm. Dał tutaj Krasiń- 
Lecz przypomnijmy sobie tylko niektóre zjawiska, Ski dowód, że znane mu całe bogactwo obcego 
z lat ostatnich: Oskar Wilde pisze po francusku |Stownika, konieczne do subtelnego odtworzenia 
„Salome”, d'Annunzio „Męczeństwo św.|Jego najbardziej zawikłanych stanów duchowych; 
Sebastyana', Wincenty Brzozowski przecud. | powstał zaś stąd utwór który „godzien jest sta” 
ne liryki francuskie. | nąć obok „Journal intime", Amiela. 

Z naszych wielkich romantyków prawie ka- | ADAM FISCHER. 
żdy był znakomitym stylistą francuskim, Mickie- | «mammam 
wicz, Słowacki, ale bez wątpienia najlepiej z | ë 
nich wszystkich władał francuszczyzną Zygmunt! Masynissa. 
Krasiński. l 

Już w bardzo wczesnym wieku wprawiał | Otom Siła jest, która wznosi i obala! 
się Krasiński w języku francuskim pod kierun- | Dziś sojusznik, stanąłem przy twoim legionie. 
kiem swej bony pani Delahaye; pomagali w | Mam w kielichu truciznę dla Heljogabala, 
pracy tej niewątpliwie i rodzice, rozmawiając | Dla ciebie liść dębowy, boski Irydyonie! 
pewnie z synkiem często tym językiem. Stąd| 
już ośmioletni chłopak pisze do rodziców wcale 
poprawne listy francuskie, zawierające drobne 
tylko stylowe usterki. W wiadomościach tych 
wydoskonalił się z biegiem lat tak świetnie, że 
jako 18-letni chłopak mógł już rozpocząć dzia- i 
łalność pisarską i zostać autorem francuskim. Gdy nocą Rzym Cezarów stanie w ognia ponsie, 

Krasińskiego, pisarza francuskiego, odsłonił | Niech oczy Elsinoe pokusami skrzą się, 

nam właściwie w całej pełni dopiero prof. Jan; Niech ciało jej gorcje rozkoszy pożarem. 
Bołoz Antoniewicz, wykrywając, oprócz znanego | 
listu do Bonstettena o literaturze polskiej, dzie- 
więć drobnych utworów, rozrzuconych w różnych 
czasopismach francuskich. Ostatecznego zbioro- 
wego wydania wszystkich znanych nam dotąd 
fragmentów francuskich dokonał Tadeusz Pini | 
w VI tomie „Pism zbiorowych". 

Charakter tych francuskich urywków jest 
„wielce różnorodny; więc spotykamy najpierw jakby 
fragmenty dziennika własnych przeżyć i osobi- 
stych zwierzeń, jakby spowiedź zbolałej duszy, 
następnie pomysły nastrojone na podniosły ton | 
patryotyczny, a wreszcie szkice o zabarwieniu 
„mistycznem i historyozolicznem. 

Poznanie francuskich fragmentów Krasiń- Dzieła sztuki malarskiej nie wywierały na 
skiego jest konieczne dla zrozumienia cało- | Krasińskim — przynajmniej do r. 1845 — silniej- 
kształtu jego twórczości, bo właśnie w tych mgła- | szego wrażenia. Nawet we Włoszech, gdzie po 
wych rojeniach genewskich, w tych młodocianych, | prostu niepodobna zachować się obojętnie wobec 
gorączkowych wizyach można dopatrzeć się za- tylu pysznych zabytków sztuki plastycznej, malo- 
rodków przyszłych arcydzieł. Rozogniona wyo- . widła nie stanowiły dla tak zresztą wrażliwego ducha 


Francia, domina multarum nationum. Po-| 
wyższe, słowa, wygłoszone przez średniowieczne- | 
go kronikarza, nabierały już po wielokroć aktu- 
alnego waloru w ciągu rozwoju umysłowości 
ludzkiej. Nawet wiek XIX, choć rozpoczyna pra- | 
cę twórczą w imię hasła uniezależnienia się od. 
wpływów francuskich, nie zdołał się wyzwolić w| 
zupełności z pod tej przemożnej hegemonii, | 

Znacznie dłużej, niż inne narody, ulega, 
Polska wpływom francuskim zarówno w literatu- 
rze, jak w ogóle w całem życiu kulturalnem. 
Fakt to zupełnie zrozumiały, gdy się zważy. jak 
ściśle związały nas z Francyą wypadki history- 
czne, epoka napoleońska, a wreszcie emi-! 
gracya. 


Nienawiści piekielna wyniosła mnie fala — 
W nocy wieków niejedną poiła krwią rana... 
Chociaż tkliwość niewiasty ma serce szatana, 
Otom Siła jest, która wznosi i obala! 


Irydyonie, zwycięzco nad Rzymu Cezarem ! 

Lwa wspaniałość potężną i chytrość tygrysa 

Miał przyjaciel twój —— dobry, stary IMasynissa. 
JAN PIETRZYCKI. 


POETA 1 MALARZ iDEl: 


KRASIŃSKI I ARY SCHEFFER, 


L'art est une prophétie 
continuelle dans l'homme... 
(KRASIŃSKI). 


braźnia twórcza wybucha tysiącem fantastycznych | twórcy dostatecznej podniety. Przykładem i do-, 
obrazów, które będą się odtąd stale krystalizo- wodem tego chociażby listy, pisane z Włoch do. 


SALOMON LANGI 


| LWÓW, pl. KRAKOWSKI 5 i 6. Telefon 1287. 


Polesa również w największym wyborze prawdziwe dywany perskie 
i smyrnęńskie. O łaskawe odwiedziny uprasza się. 2246 
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Stylu francuskiego Krasińskiego nie może|od słów: 
Proza prawdziwie 


„I! w piekle nie jest bez Boga opieki, 
Kto z ukochaną, choć w piekle, na wieki...* 


Z Hagi zaś pisał 3 sierpnia do swej. żony: 


„Widziałem wczoraj coś tak pięknego» 
że muszę ci o tem kilka słów napisać. Przy- 
jechał tu malarz, Ary Scheffer, sławny, ten, 
sam, co zrobił Franceskę; zaprowadzono 
mnie do niego i obaczyłem obraz, który on 
królowi holenderskiemu sprzedaje, Monikę 
nad brzegiem morza, nawracającą do światła 
wiary chrześcijańskiej syna swego, jeszcze 
nie świętego, Augustyna! Dopiero wczoraj 
wróciłem i dowiedziałem się, co to jest 
sztuka malarska; wprzód nie wiedziałem, 
bo przed żadnym obrazem nigdy mi łzy nie 
szły do oczu i dreszcz podziwu, uwielbie- 
nia, miłości nie przeszywał pleców i piersi...” 


W miesiąc potem by] Krasiński u Scheffera 
w Paryżu i nakłonił go do portretowania żony, 
Ełżbiety z hr. Branickich oraz Delfiny Potockiej. 
Od tego czasu datuje się zażyła przyjaźń poety 
z malarzem. 

Giównem ogniwem tej nierozerwalnej aż do 
iśmierci Scheffera (w 1858 r.) przyjaźni, była 
iwspólność zasadniczych cech psychicznych i je- 
jdnakowy prawie punkt wyjścia w poglądach este- 
tycznych. 

Obaj podporządkowywali zupełnie świat 
czysto zmysłowy światowi idei. Dla Kra- 
sińskiego sztuka była niejako proroczem wie- 
iszczeniem i „...przewidzenieim najwyższych form, 
jjakie, czy na ziemi, czy w niebie, przybiorą kie- 
| dyś realne życie” (z listu do Słowackiego w 1840 
jr). Scheffer uznawał tylko taką sztukę, która 
ja projekcyą natchnionego ducha artysty, wy- 
razem szczytnych idei. 

ia była jednak między nimi różnica, że 
Krasiński szukał i znajdował idee te w sobie, 
tworzył wiasny świat idei na podstawie swych 
doznań, przeżyć, że własna dusza była mu nie- 
wyczerpanem źródłem natchnienia twórczego, a 
Scheffer szukał natchnienia, idei, zewnątrz 
siebie, żył pomysłami obcymi i przyoblekał je 
zazwyczaj w banalne szaty realnego istnienia... 

Stosunek Krasińskiego do ŚScheffera, wża- 
jemna wymiana ich listów, stanowi niezwykle cie- 
kawy przedmiot i temat dla badań nad psyclio» 
logią obu twórców. Od czasu zaś, kiedy Leopold 
Wellisch wydał swą książkę (Z. Krasiński i 
A. Scheffer: Listy, Warszawa 1909) zadanie jest 
ogromnie ułatwione. Rzecz dziwna, dlaczego do- 
iskonała książka Weliischa, bogato illustrowana, 
wydana z niezwykłym nakladem pracy i rzadką 
starannością, a przynosząca wiele bardzo świeże- 
go i ciekawego materyału, tak mało stosunkowo 
jest znana. Czyżby dlatego, że jest to jedna z 
najbardziej zajmujących i pięknych książek, jakie 
w ostatnich trzech latach wyszły? 

Nie przypuszczali zapewne współcześni 
i Schefierowi, którzy powszechnie uwielbiali jego 
ipłóina i podobnie, jak Krasiński, stawiali go z Ra- 
|faelem na równi, że w kilka dziesiątek lat po 
śmierci tak głośnego dawniej twórcy, historya 
jsztuki wyznaczy mu na w kartach jedno z 
| miejsc podrzędniejszych. Wiszą wprawdzie malo- 
| widła jego w Luksemburgu i Wersalu, w Dor- 
drechcie, rodzinnem jego miejscu, osobne mu- 
| zeum mu poświęcono, ale pamięć o nim, jako 
| malarzu, żywsza i wdzięczniejsza jest może w 
Polsce, niźli za granicą. 
| Polska zawdzięcza mu szereg ładnych por- 
tretów, w ich liczbie piękne wizermki Krasiń- 
skiego i Chopin'a, (są nadto jeszcze portrety Zo- 
fii z Branickich ks. Odescalchi, Elizy Krasińskiej, 
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Głównym powodem, dla którego wartość który rozmiłował się szczerze w malowidłach o!chowej* Krasińskiego. Stanie się ona niebawem 
całej twórczości Schefiera tak znacznie obniżono, ; podniosłej treści tak głośnego podówczas artysty, , jasnowidząca, Bóg udzielił jej bowiem cząsteczki 


była jego połowiczność i kompromisowość. 

Ojciec jego Jan Baptysta (+1809) był ma- 
łarzem i pierwszym jego nauczycielem. Matka je- ; 
go, Kornelia, znana była nawet z prac swych ma- : 
łarskich. Trydycye artystyczne żywe były w domuj 
Schefferów; brat Ary, Henryk (1798—-1862) był | 
również zdolnym małarzem. W Paryżu kształcił ; 
się Ary Scheffer u P. Guórln'a w „Ecole des: 
beaux-arts“. Przechylał się raczej na stronę ro-; 
mantyków, ale wychowanie wśród pseudoklasy- i 
ków, wywierało na niego wplyw swój w dalszym, 
Ciągu. i 


W rzeczywistości stoi Ary Scheffer w po-:& 


środku między romantykami i klasykami: w tre-; 
ści swej dzieła jego są romantyczne, w  formie| 
klasyczne. i 

Forma w sztuce Scheffera jest rzeczą pod-| 
rzędnej wagi: rysunek twardy, sposób prowadze- ! 
nia linii nudny. sztywny, koloryt chłodny, nawet 
zimny, pozbawiony miękkości i wdzięku, a z dru- 
giej strony brak mu natężenia i światła. 

Cały jego, z niemiecka zabarwiony senty- | 
ment, znajdował wyraz tyko w twarzach i w o-i 
czach malowanych postaci. Tem się ież tluma-; 
czy jego ówczesne powodzenie. Dawał treść, 
względnie nową w formie starej, 


b 


ij 
À 


` 


utartej już ii 
uznanej, wzorowanej na pięknie klasycznem. Brak | 
zindywidualizowanej formy, brak specyficznie 
malarskiego temperamentu, zrobił go głośnym u 
współczesnych, a kazał o nim zapomnieć poto-| 
mnym. | 
Z lubością zwracał się po tematy do Goe-! 
thego (zwłaszcza Fausta) i Dantego, czasem do! 
historyi, do Biblii. | 

Jego Małgorzata przy studni (z Fausta) iesti 
dla nas ckliwością swą wprost nieznośna; słu- 
smie powiedział o niej Heine, że takby Małgo- | 
rzata wyglądać mogła, lecz po przeczytaniu całe- | 
go Schillera! Jego Francesca i Paolo to obraz 
ciekawie pojęty, i skomponowany, lecz trudno go 
równać nawet z opracowaniem tego samego te- 
matu n. p. u Gerge'a F. Wattsa. A Cbristus Con- 
sołator zdejmujący okowy z rąk polskiego mło- | 
dzieńca? To obraz, jak gdyby przewieziony wprost! 
z ewianej romantycznym duchem malarni diissel- 
dorfskiej, z pracowni Corneliusa. 

Jako cżłowiek odznaczał się bardzo wiel- 
kiemi zaletami charakteru. Nigdy nie miał wiel- | 


kiego majątku, gdyż dopomagał innym, częste 
także młódy:n malarzom, a portrety malował 
bardzo chętnie bezpłatnie, jeśli człowiek jakiś 


rzeczywiście go interesował. 

O tem, że bardzo dobrym był człowiekiem, | 
wiarogodńe mamy świadectwo jednego z malarzy 
polskich, który w liście swym jednym (w 1837 
r.) pisał. 

„łiłar mój najpotężniejszy jest mój 
mistrz P. Ary Scheffer, który dla mnie 
zawsze jest równie dobrym, ale zawsze su- 
trowym sędzią ; następnie brat jego, P. Ken- 
reyk Scheffer, którego jestem sąsiadem (ta- | 
kże znakomity artysta) odwiedza mnie czę- 
sio i dopomaga swemi radami...* (Malarzem 
tym był Franciszek Tepa; z Paryża tak: 
bratu swemu dónosił o śmierci Scheffere): 
„Niedawno miałem wielki smutek — mój 
ukochany mistrz Ary Scheffer żyć przestał ! 
Strata ta jest dla mnie nieodżałowana: bo 
Scheffer był nie tylko jednym z  najwię- 
kszych malarzy naszego wieku, ale nadto 
bardzo: zacnym człówiekiem, pełen uczuć 
szlachetnych i serca — kochał i szanował 
on mnie szczerze i radami swemi dopoma- 
gał, tak, jak mi już go pewnie nikt nie za- | 
stąpi. Przywiązałem ja się też całem  Ser-| 
cem do tego zacnego staruszka —- nigdy | 
on mnie nie obraził, nigdy nie dał uczuć! 
swojej wielkości, zawsze skromny, uprzejmy | 
i wylany; za co najwięcej go kochałem —| 


jakim był Ary Scheffer. duchowego radu. 

DR. MIECZYSŁAW TRETER. ; Wogóle możemy zauważyć, że mieszkańcy 
| sfer pozaziemskich poinformowani są najdokład- 
'niej o wszystkich najnowszych zdobyczach nauki 
li techniki, a wyrazami, stworzonymi w ostatnich 
,czasach na oznaczenie tych zdobyczy, posługują 


Rrasiński a współczesky 
"si jelka bi gl Ścią. T k 4 m K m ki 
spiry! pam, fol deża, m z det eth o ha, Sk 


wśród całej powo- į by telefonem“. 
Misya jego powiernicy polega na pośredni- 


Rocznica Krasińskiego, 
dzi wydawnictw i publikacyi przyniosła jako oso- : 
bliwość pośmiertne utwory i korespondencye po-|czeniu między poetą a żyjącymi w sprawach, 
ety, Pośmiertne w Ścisiem tego słowa znaczeniu, | które leżą na sercu Krasińskiemu. ldzie mu 
gdyż ułozone po Śmierci a przekazane za pośre- ; zwłaszcza o przekonanie potomności o swem 
dnictwęm osób drugich, t. zw. medyów. Wypada | rzeczywistem istnieniu  pozagrobowem. Życzy 
zastanowić się nad objawami tego rodzaju, któ- ;sobie pomnika w sercu Polski — w Krakowie. 
re prasa niesłusznie zupelnie pominęła milcze-| Najgorętsze wszakże jego pragnienia ogniskuję 
niem lub przyjęła żartami. {się w usiłowaniach, skierowanych ku odrodzeniu 

Dwie broszury, które tu mamy na myśli, są | Połski: 
wyrazem wpływu, jaki Krasiński wywiera na dzi-j „Będzie Alleluja kraju, tak jak jutro alle- 
siejsze pókolenie. Pierwszą jest broszura drajluja naszego mistrza — czytamy w pewnym 
Skałkowskiego, omawiająca objawienie się liście, podczas Świąt Wielkanocnych pisanego. —- 
Krasińskiego za pośrednictwem t. zw. automaty- ; Ubłagaliśmy to, bohaterowie i prorocy, wymo- 
cznego medyum mówiącego. Medyum tem był |dliliśmy, wypokutowaliśmy... Lecz nadchodzi ta 
hr. Wojciech Dzieduszycki, przez któ- wielka godzina, gdy słońce zawoła: Dosyć już!..* 
rego czasami przemawiał także i Słowacki. Wśród | Nasuwa się tu pytanie, może dla niektó- 
rozmowy nagle Dzieduszycki bladł, opadał NA | rych już z góry przesądzone, czy rzeczywiście 
fotel i zaczynał MOŻA Zapisywano dokładnie istnieje jakis związek między Krasińskim a tą 
jego słowa, które układały się w rymy i rytmy,| korespondencyą', jakaś łączność żyjących z je- 
i otrzymywano dłuższe wiersze, ze słowem aKra- | go duchem. Medya nasze PE: zwolennicy nie 
siński" w miejsce podpisu. Oto przykład tych stąwiali sobie wcale tego pytania. Ich intereso- 
pocan twala tylko santa treść objawień. Byłoby jednak 

jnlesłusznem, gdybyśmy chcieli wprost przypu- 
;szczenie to odrzucić, nie wysłuchawszy wprzód 
| dowodów, które, być może z innych źródeł 
mogą być powołane i które nasze medya za 
| wystarczające dla siebic uważały. 
Nie zrozumie człowiek w dumie, | Komunikaty polsk ch medyów łatwo obja- 
To co Boża tworzy moc ,śnić reminiscencyami i naśladownictwem znanych 
Archanioła wieczność wola, im oczywiście dzieł Krasińskiego. Czy nie ma 
Nie rozumie On — słoneczny! jednak wypadków, w których tego rodzaju obja- 
Promieniami ciernie lamie, śnienie byłoby z góry wyłączone ? Według spiry- 
A ponad nim Bóg jest wieczny | tys jest nim historya jednej z powieści Di- 
ickensa. Wiadomo, że Dickens zmarł nagle, nie 
| dokończywszy powieści „Tajemnica Edwina Droo- 
ida“, wychodzącej w odcinku jednego z czasopism 
| londyńskich. W dwa lata po jego śmierci nade- 
szla z Vermont w Stanach Zjednoczonych wia- 
domość, że niejaki James, chłopiec zgoła niewy- 
kształcony, który nigdy nie czytał Dickensa, otrzy- 
muje objawienia od zmarłego pisarza, i że ter 
za pośrednictwem jego dokończył swego utworu. 
IW dokończeniu tem były zachowane nietylko fa- 
| buła utworu, ale nawet szczegóły pisowni, wła- 
| sciwe Dickensowi. Po dokładniejszem zbadaniu 
sprawy na miejscu, przez miss Fairbanks, okazało 
|się jednak, że James nie byl niepiśmiennym, że 
posiadał pewien stopień wykształcenia, że zatem 
i mógł mać początek powieści Dickensa. Nadto 

Broszura przytacza zdanie prof. Kallen-|znałazł się w pośmiertnej spuściźnie Dickensa 
b acha, znawcy Krasińskiego, że powyższy utwór i ogłoszony później w biografii jego fragment z za- 
istotnie nosi wszystkie cechy twórczości poety. 'mierzonej, a nie napisanej części tego samego 

Druga broszura pochodzi od medyum pi-| utworu. O tym jednak fragmencie Dickens z za 
szącego i nosi tytul: „Stosunki pośmier- grobu przemawiający wcale nie wspomina, czego 
tne, duchowe pewnej duszy z Zyg-|przecie uczynićby nie zaniedbał, zważywszy, iż 
muntem Krasińskim. Listy pośmiertne do|jąk w przedmowie zaznacza, wyraźnie mu na tem 
bezimiennej powiemicy z lat 1906-—1909". ;załeżała, iżby dać przez to dowód swojego istnie- 

W korespondencyi tej mówi Krasiński o sta- |nia i swej tożsamości. + 
nie, w którym znajduje się obecnie, po swej Co się tyczy dowodu tożsamości, to szu- 
śmierci i udziela rad żyjącym. Mówi, że dotych- kacby go można przedewszystkiem w szczegółach 
czas pozostaje en w sferze ziemskiej, wyrzekł się i konkretnych, intymnych, osobistych. Na tej dro- 
bowiem dobrowolnie niebieskiej szczęśliwości dla, dze dowodu tego poszukują zarówno spirytyści, 
interesów ziemskich, które łączą go z Ojczyzną. |jak sceptycy. 

Doznawał on w tem zrazu licznych przeszkód, | A więc w licznych seansach amerykańskich 
dzielily go od ziemi mgły nieprzebyte, ostate- | rzekome duchy przytaczają nazwiska, imiona, 


Gwiazd obroty -—— nieskończone, 
Dusz żywoty —= są bez końca 
Gionią iskry w Boże strony, 

A Bóg świeci na kształt słońca. 


Są cierpienia, potępienia, 
Sądów groza i pioruny 
Zapisane wieków runy 

Nie odgadnie nikt ich z was... 


Wszechświat wielki jako las, 
Straszny grozą i cierpieniem 
A zagadki wciąż się mnożą, 
Nie rozwiąże nikt ich z was, 


Kochaj jeno, kochaj wciąż, 

A nie zmoże ciebie wąż 

Ten co w raju, śnienia kraju 
Łudził Ewę miodem słów! i t d. 


|cznie wszakże przy pomocy swych niebieskich daty, stwierdzać mające ich identyczność. Co 


przyjaciół pokonał wszystko szczęśliwie i dotarł więcej, dają nawet swoje podpisy, które w wielu 
do swych ziemskich braci, z pośród których wy- | razach istotnie dają się utożsamić z podpisem 
brał jedną kobietę jako swego „ambasadora”. | ogób nieżyjących. 

Kobieta bowiem jest bardziej wrażliwa na wpły- Wszystko to jednak objaśnić się daje hypo- 


to za to, że kochał Polskę! -— żałoba po|WY pozaziemskie. Wogóle wlek XX. ma być wie- |tezą telepatyi, dzięki której medyum mówiące lub 


nim jest powszechna, a pamięć po nim po- | 
zostanie w sercu wszystkich, którzy go tak; 
znali, jak ja!" (oba urywki z niedrukowa-; 
nych dotąd listów Fr. Tepy). | 
Ta właśnie dobrocią i szłachetnością duszy į 


kiem kobiety i ona będzie jego bohaterką, za jej | piszące, „wyławia“ niejako z pamięci lub pod. 
sprawą bowiem nastąpi odrodzenie Polski. iświadomości nietylko uczestników seansu, lecz 

Pierwszą taką kobietą jest pani Curie, któ-| osób nieobecnych, ale żyjących, wszelkiego ro- 
ra otrzymała iskierkę duchową od niebieskich | dzaju szczegóły, które posłużyć mogą dla stwier- 
legionów. Ale obecnie rola jej już skończona, aldzenia, że „duch“ jest istotnie osobą, za którą 


ujął sobie malarz idei na zawsze Kresińskiego, |misya powierzona została właśnie „siostrze du- |się podaje. 


Dobry apetyt! Zdrowy żołądek mamy, a żadnego gniecenia żołądka, żednych bołeści, odkąd używamy przeczyszczających pigułek rabarbarowych Fellera z marką 
„Etsapilłeu , Mówimy Wam z doświadczenia, spróbójcie takowych także, one regulują stolec, ułatwiają trawienie, działają przeciw kurczom i wzmacniają krew. 6 pudełek franco 
4 K, Wytwórcą jest tylko aptekarz E. V. Felen w Stubicy, Elsaplarz Nr. 260 Kroacya. 2264 


Str. 6. 


W ostatnich latach obserwowano zjawisko | 

„cross correspondence"  (korespondencyi 
krzyżowej), polegającej na tem, że dwa medya| 
o sobie nie wiedzące, otrzymują komunikaty, 
z których każdy z osobna nie ma znaczenią, ale 
jeżeli się je złoży, otrzymamy całość, dającą się 
legicznie zrozumieć. 

Wydaje się więc. jakby  inteligencyom 
„z tamtej strony zasłony” zależało na tem, by 
nas przekonać i jakgdyby wobec naszego upar- 
tego sceptycyzmu wpadły one na pomysł nowego 
eksperymentu, polegającego na tem wlaśnie, | 
że ktoś odcieleśniony rozdziela komunikat swój! 
ną dwa różne medya. 

Cóż, kiedy Piddington zrobił spostrzeżenie, 
że w Londynie dwa medya dają komunikaty krzy” 
żowe, ale przejęte telepatycznie od osoby ży- 
jącej. 

Być może, że cały wywód ten pokaże się 
zbytecznym dla tych, którzy z góry hypotezę spi- 
rytystyczną uważają za niemożliwą. Jednakże 
sprawa nie jest tak prostą. Zastanówmy się, ja- 
kie pierwiastki mięszczą się w tej hypotezie. 

Jest ich trzy. 

Mamy wprzód szereg objawów fizycznych, 
jak: wirujące stoliki, ekierki, wypadki telekine- 
zyi, dalej automatyzm medyów mówiących i pi- 
szących oraz telepatyę czyli przenoszenie myśli. 

Był czas, kiedy uważano objawy te niemal 
powszechnie za złudzenie lub szarlataneryę. Tak 
jednak nie jest. Dziś nieuprzedzeni badacze zga- 
dzają się na to, że oprócz względnie rzadkich | 
wyjątków świadomego oszustwa, mamy tu do 
czynienia z pewnemi nieznanemi siłami przyrody 
i ludzkiej psychiki. 

W tym względzie więc, spirytyści rzeczywi- 
stość faktów tych uznający, ani nie są w błędzie 
ani innych w błąd nie wprowadzają. 

Drugim czynnikiem hypotezy spirytystycznej 
jest wewnętrzny nastrój tych ludzi, którzy do tej 
sprawy przystępują, potrzeba ducha ludzkiego, 
poczucie i przekonanie o istnieniu pozagrobo- 
wem. Wypływają one z głębokich źrodeł naszej 
natury, są wyrazem woli, protestem przeciwko 
zmienności, przemijaniu i śmierci. Przemawia tu 
glos, któremu nie możemy się oprzeć w pewnych 
chwilach życia, silniejszy od rozumu. Krasiński 
miał wiedzę duchowej rzeczywistości. Wiedza ta 
u niego ma wyraźne źródła tradycyjne, z neo- 
płatonizmu,  gnostycyzmu, mistyki i teologii 
chrześcijańskiej, wreszcie Svedenborga. Ale, co 
ważniejsze, miał i własne doświadczenie, z któ- 
rego wiedzę czerpał. 

Rozpamiętywanie zmienności w świecie jest 
wogóle nicią przewodnią filozofii już w jej za- 
raniu, n. p. u Platona. 

Trzecim wreszcie czynnikiem, jest rzekomy | 
związek przyczynowy pomiędzy pierwszym a 
drugim, przypuszczenie, że pewne fizyczne obja- 
wy medyumizmu i t. p. pozostają w celowej łą- 
czności ze światem pozazmysłowym, że są sposo- 
bem wyrażania się i komunikowania z nami in- 
teligencyi odcieleśnionych, które w świecie tam- 
tym przebywają. 

Krytyka nasza dotyczyła tylko tego trzecie- | 
go punktu. Nie mamy dotąd dowodu, któryby | 
stwierdzał istnienie tego rodzaju związku, Z dru» | 
giej zaś strony, o ile idzie wogóle o stwierdze- | 
nie duchowej rzeczywistości i życia pozagrobo- | 
wego, hypoteza spirytystyczna jest zarówno zby- 
teczna jak i niewystarczająca. l 

Czy Krasiński, znał spirytyzm w nowocze- | 
snej jego postaci, i czy miał o nim sąd jakiś, .: 
trudno dziś stwierdzić. Wspomina on niejedno- | 
krotnie o magnetyzmie zwierzecym. Między ro-| 
kiem 1850 a 1854 przeszła po Europie pierwsza 
fala wirujących stolików i ekierek, w tymże cza- 
sie po raz pierwszy Kościół potępił praktyki spi- 
rytystyczne. 

Gdyby Krasiński znał ruch ówczesny, to 
przypuszczać należy, że zająłby względem niego 
stanowisko negatywne, i to nietylko dlatego, że 
potępił go Kościół, lecz i z tej przedewszystkiem 
przyczyny, że mając własne subtelne poczucie 
prawd duchowych nie mógłby się pogodzić z 
groteskowym, niemal brutalnym pars 


t zw. 


zjawisk i teoryi spirytystycznych. 
WŁ. J. DAWID. 


„Gazeta Wieczorna” z dnia 24. lutego 1912. 


A nieznanych autografów. | 


FRAGMENT NIEDRUKOWANEGO POEMATU 

JULIUSZA SŁOWACKIEGO. 

W odnalezionych niedawno nowych’ 
szczątkach spuścizny po Słowackim, która 
w roku ubiegłym dostała się do Biblioteki, 
Ossolińskich, zachował się między innymi | 
następujący fragment poetycki Slowąckiego, | 
z ostatnich lat jego twórczości. Ze wzglę- 
du na niezwykłą piękność urywku podaję 
go tu w całości. | 


+ + 


+ 
Í 


To było w duchu Ojcze! a tym czasem 
Myśli me wstały z ogromnym hałasem, 
Tak jako morza gdy pod wiatrem stają 
A bałwanami ku słońcu błyskają. | 
Rozum mój przejrzał —- wiedzą się zapalił, | 
Gdybym był duchem — byłbym świat rozwalił, ; 
Serca bym przeszył -— gdybym łuk natężył | 
I bylbym walczył — i bylbym zwyciężył, | 
Ale mię przestrach zatrzymał na drodze 

I skruszył... Ojcze! do Ciebie przychodzę... 


Gdzie kolwiek jest duch — kościół, który krwawo 
Pracował -- pierwsze ma do niego prawo. 
Jemu należą -—-- ognie, co po ziemi 

Chodzą —- jak wichry z języki złotemi. 

On pierwszy niech ma z sił Pańskich użytek. 
W nas to jest uczta zawczesna i zbytek, 
Jeszcześmy z ciała nie obmyci brudów, 
Jeszcze bez prawa na pasterstwo ludów, 
Jeszcze maleńcy... a sam prorok Boży 

W prawdę — fałsz mięsza i fałsz myśli mnoży... 


Oto nam kazał kornie stąć na dole 

A uszanować ślepo Boga wolę. 

Jedni więc pelni wnętrznych zarozumień 
Weszli do własnych ciał — i własnych sumień, 
A tam znaleźli — grzechy i rozpacze, 

Różne tej woli niebieskiej — tłómacze 

W swych wolach ducha jak w morzu zgubieni. 
Drudzy -- szelestem, myślą przerażeni, | 
Bez żadnej gwiazdy, która by je wiodła | 
Do myśli Pańskich, do samego źródła i 
Prawdy — dumnego uchyliwszy rogu 

Dziś przy człowieku stoją jak przy Bogu, 
Podobni chcąc być do ślepych puhaczy 

| nic nie widzą — a on im tłómaczy. 

Ty ojcze osądź — takiego kjerunku 

Czyli nam wolno — nam na posterunku 
Stojącym zbrojnie, Ojczyzny aniolom, 

Sądź — lecz nie słowem — siłę daj kościołom. 


DR. BRONISŁAW GUBRYNOWICZ. 


Płony jubileuszu. 


Najtrwalszym pomnikiem jubileuszu twórcy 


„mie listy z lat 1841—1847, 
'1848—1859. Do tekstu dodane będą objaśnienia 


„Irydyona* będzie wydanie Jego pism, do- 
konane staraniem Wandy hr. Zamoyskiej, prinio 
voto Krasińskiej, żony nieodżałowanego ś. p. Ada- 
ma, wnuka Poety, a pod redakcyą prof. Jana 
Czubka. Jak już nieraz donosiliśmy, wydanie 
to będzie najpełniejsze ze wszystkich, bo przy- 
niesie szereg nowo odnalezionych, młodzieńczych 
utworów Krasińskiego, których nie zawierało zna- 
komite skądinąd wydanie prof. Piniego. Niestety, 
dotąd nie ukazalo się jeszcze na półkach księ- 
garskich. 2 

Wśród wydawnictw jubileuszowych poda- 
liśmy juź dawniej wiadomość o drugiem wydaniu 
monografii St. Tarnowskiego, oraz pierw- 
szego tomu obszernej pracy dra Juliusza K |e i- 
nera p. t: Z. Krasiński. Dzieje my- 
śli. Za kilka dni ukaże się jej drugi i ostatni 
tom, wówczas też omówimy ją obszerniej. 

Poniżej dajemy krótki przegląd innych plo- | 
nów jubileuszu. 


Nr. 547. 


Świadczą one, że rocznica Zygmunta ode- 
zwała się w piśmiennictwie polskiem echem roz- 
głośnem. pieszy z hołdem dla Poety nauka, 
upamiętnia chwilę Jego święta prasa. A liczne są 
też usiłowania, by księgi dzieł Krasińskiego zbłą- 
dziły wreszcie do oświeconych kół społeczeństwa. 

Chwila obecna przyniesie także nowe do- 
wody pamięci i czci dla autora „Irydyona* — 
żniwo jubileuszu będzie tedy obfite. Oby się 
przyczyniło do większego zbliżenia się szerokich 
słer społeczeństwa do dzieł i myśli tego, który 
z trzech wieszczów najmniej jeszcze dotąd jest 
znany. 


Opracowania sceniczne „Irydyena'. Na 


|dwóch scenach polskich pojawia się równoczee 


śnie „Irydyon*: we Lwowie i w Waszawie („Teatr 


| zjednoczony'). 


Opracowanie na scenę lwowską, doko- 
nane wspólnie przez dyrekcyę i kilku członków 


|komitetu odznacza się bardzo niewielu skróce- 


niami wlaściwego dramatu, natomiast określa sil- 
nie tekst prologu, zostawiając tylko najistotniej- 
sze momenty do recytacyi, podobnie epilog od” 
tworzony będzie na tl® żywego jakby obrazu o- 
sób występujących w dramacie. 

W Warszawie dokonał inscenizacyi Gu- 
staw Baumfeld. Pominięto tu prolog zupeł- 
nie. Epilog przedstawiono — jak się wyrażają pi- 
sma warszawskie, dość pochlebnie oceniające ca- 
łą imprezę -- w scenie wizyjnej, osobno skom- 
ponowanej. Malarz Fr. Siedlecki stworzył podo” 
bno pomysłową apoteozę, dobrze ilustrującą ideę 
poematu. 

Trzeciej inscenizacyi dokonał w Krakowie 
p. Bernard Feller i wydał ją przed paru dnia- 
mi w osobnej książce: „Z. Krasińskiego „Irydyon”. 
Dramat w 9-ciu odsłonach. Prolog i eksodos 
w duchu reformy oryginalnie pojętej, wystawia 
na scenie Bernard Feller. Kraków 1912“. Publi- 
kacyę tę rozpatrzymy niebawem obszerniej, tu 
tylko zaznaczamy, że p. Feller inscenizuje prolog 
i przedstawia na scenie dzieje Amfilocha, ojca 
„irydyona*; dramat sam dzieli na 9 odsłon, zaś 
słowa eksodosu włożone są w usta Irydyona, 
Masynissy, Kornelii i chóru Aniołów. 

Wspomnieć też trzeba o artykule J. Ko- 
tarbińskiego w „Kurjerze warszawskim”, o- 
mawiającym „Pierwiastki sceniczne“ „Irydyona”. 

W kazdym razie już teraz można wyrazić 
przekonanie, że rok jubileuszowy Krasińskiego 
przysporzył teatrowi polskiemu nowe, nieznane 
dotąd dzieło sceniczne — „Irydyona”... 


Listy Krasińskiego do Augusta Ciesz- 
kowskiego. Równocześnie z wydaniem jubileu- 
szowem prof. Czubka wyjdzie z druku nieznana 
dotąd a z ciekawością przez świat naukowy o- 
czekiwana korespondencya Krasińskiego z autorem 
„Ojcze Nasz* A. Cieszkowskim. Redakcyą wy- 
dawnictwa zajmuje się znany badacz Krasińskiego, 
prof. dr. Józef Kallenbach. Będą to 2 tomy, 
ozdobione portretami Krasińskiego i Cieszkow- 


i skiego, słowem wstępnem od wydawcy i chara- 


kterystyką Cieszkowskiego, pióra Adama Żóltow- 
skiego, docenta uniw. jagiell. Tom pierwszy obej- 
tom drugi z lat 


prof. Kallenbacha, który nie szczędził zabiegów, 
by oddać te ciekawe dokumenty z całą ścisłością 
naukową na użytek badaczy, oznaczyć daty li- 
stów i podać wierny ich tekst. 

Listy do Cieszkowskiego będą jednem z naj- 
ważniejszych źródeł do poznania dziejów jego 
twórczości, odznaczają się bowiem bezwzględną 
szczerością i tem przewyższają listy Krasińskiego 
do innych osób. Padnie z nich wiele świątła na 
oczytanie Krasińskiego, rfa przełom ideowy, jaki 
się w nim dokonał, wyjdą na jaw ważne zwie- 
rzenia poety o stosunku do Mickiewicza i towia- 
nizmu, o r. 1848 o Norwidzie, Słowackim i i. 

„Pod względem formy — pisze A. Żółtow- 
ski w przedmowie —- listy do Cieszkowskiego 
należeć będą do najcelniejszych, jakie wyszły z 
pod pióra Krasińskiego. Dźwięk jego słowa nigdzie 
nie jest czystszy, ani bardziej glęboki, bogactwo 
języka, rozlewność jego barw nigdzie bardziej 
zadziwiająca”. 


_Nr. 541. ć 


Tetmajer o liryce Krasińskiego umieścił 
ciekawe spostrzeżenia w „Tygodniku ilustrowa- 
nym“. Z tego —- ciekawego przez swą jaskra- 
wość — artykułu podajemy tu kilka wyjątków: 

„Z cudownością lirycznego — pisze Tetma- 
jer — wyrazu Krasińskiego łączy się najbezpo- 
średniej retoryka, czczy patos, przesada bez sma- 
ku, poprostu ordynarność w zespole z niezgra- 
bnością, a częsio i mimowolnym komizmem, w 
które popycha go uniesienie, bez instynktu wro- 
dzonego urodzonym z natury wierszopisarzom. 

.„.Gdyby nie to, gdyby nie te na łeb, na 
szyję spadki, potknięcia się i rażące antygusty, to 
poezya wierszowana Krasińskiego byłaby trzecim 
jednym z pierwszych na świecie wierszy, jak jest 
wiersz Mickiewicza i Słowackiego. 

„Wysoką i szlachetną jest liryka Krasiń- 
skiego. Jest to liryka koturnu. W owym czasie, 
kto pisał koturmowo, nie pozował; czuto na ko- 
turnową modę, skalę, czy sposób. Nawet najszcze- 
rzej. Odziedziczyli to przedewszystkiem po Kra- 
sińskim Asnyk i Konopnicka. Dopiero późniejsze 
pokolenie poezyi rozbiło skorupę koturnu. 

Cały wpływ poromantycznej poezyi przypi- 
suje się Słowackiemu — nieprawda. Formę brano 
przedewszystkiem z wzorów Słowackiego, na du- 
chu piętno swoje wycisnął z mocą olbrzyma Kra- 
siński. Możnaby powiedzieć, że talenty ksztalto- 
wały się po Słowackim, dusze bardzo po Kra- 
sińskim. 

Nie jestem profesorem literatury polskiej i 
nie umiem analizować liryki Krasińskiego; prze- 
chodzi to moią kompetencyę o tyle, o ile jest 
właśnie zakresem pana Flacha i panów A. i M. 
Mazanowskich. Mogę o niej powiedzieć tylko to: 
jest to jeden z najwspanialszych komentarzów, 
jakie do historyi swojej duszy zostawił kiedykol.- 
wiek człowiek, którego dusza miała prawo do 
historyi”. 


Echa jubiieuszu w prasie wiedeńskiej. 
„Wiener Zeitung" zamieściła zajmujący fejleton o 
Krasińskim, pióra dra Alberta Zippera. W fejle- 
tonie tym podnosi autor międzynarodowy chara- 
kter „Nieboskiej* i „Irydyona*, o których W. 
Longweloff przy sposobności okazania się tłuma- 
czenia tych utworów w Ameryce powiada, że 
zdolne są „wzruszyć prastaremi podwalinami ludz- 
kości*- Następnie kreśli dr. Zipper życiorys Kra- 
sińskiego i omawia szczegółowo „Nieboską" i 
„lrydyona*, podnosząc ich ogólno-ludzkie zna- 
czenie. Wreszcie wspomina o pierwszych tłuma- 
czeniach tych utworów („Nieboska* 1841  „Iry- 
dyon* 1847) na język niemiecki i kończy krót- 
kim opisem jubileuszu. 


Pokłosie z hołdów prasy. Prasa polska 
już w dniu rocznicy urodzin poety 19 bm. i w 
dniach następnych upamiętniała święto Krasiń- 
sk ego osobnymi artykułami i studyami, objaśnia- 
jącemi jego twórczość. 

Wymieniamy tu niektóre: 

Kuryer warszawski w numerze noworocznym, 
poświęconym wszystkim jubiłatom r. 1912, przy- 
niósł prace T. Grabowskiego „Kr. w świetle no- 
wych źródeł”, J. Kallenbacha. „Z powodu jubile- 
uszu“ (wiadomość o „Herburcie“), Br. Gubryno- 
wicza „Z rozpacznych dni* (nieznany list do J. 
Lub mirskiego), J. Kleinera „Potęga złego” w 
„Nieboskiej” i w Irydyonie", F. Hoesicka o Kra- 
sińskim i Amelii Załuskiej, błp. L, Meyeta o li- 
stach poety do p. Bobrowej, J. Nitowskiego o 
ideałach Z. Krasińskiego. 

W „Nowej Gazecie" warszawskiej pojawiły 
się artykuły o Krasińskim pióra Lorentowicza, 
Bełcikowskiego „Przedświt“, J. Dicksteinówny 
„Z rozłamów wielkiego ducha*. —. 

Numer jubileuszowy krakowskiej „Nowej 
Reformy” wypełniają „Myśli dzisiejsze o Krasiń- 
skim” Cezarego Jellenty, „Krasiński w chwili 
powstania listopadowego" A. E. Balickiego, 
„Przedświtowe dni szczęścia” F. Hoesicka. 

W: dziennikach lwowskich drukowano po“ 
między innemi studyum Elizy Orzeszkowej o 
Krasińskim i „Nieznane listy Krasińskiego do 
Norwida”, ogłoszone przez dr. St, Kossow- 
skie„o. 

Z tygodników — jak dotąd — uczcił ro- 
cznicę „Tygodnik ilustrowany". Prof. Kallenbach 
dał artykuł wstępny, J. Lorentowicz rozpoczął 
studyum o „Krasińskim we Francyi* wrof. Aske- 


„Gazeta Wieczorna” z dnia 24. lutego 1912. Str. 7. 


NADESŁANE. 


Artykuły i notatki w 


nazy wyjaśnił dzieje ordynacyi opinogórskiej. Są 
nadto liczne ilustracye i portrety (wśród nich 
ciekawy: „Krasiński na łożu śmierci”). „Świat” 
też w ostatnim numerze uczcił setną rocznicę 
urodzin Z. Krasińskiego artykułem dra Tadeusza 
Grabowskiego p. t „Zygmunt Krasiński jako 
polityk". 


tym dziale zamieszczone nie pocho 
dzą od Redakcyi. 


RE: TEETE YTOESEW m 
Sekundaryusz Pr. S$. Gherlaender 
ordynuje w chorobach dróg moczowych, skórnych 
i wenerycznych 712 


plac Smolki ła, I. p. 
Jan Sas Romarnichi 


c. k. Radca dworu 1874 
ul. Mickiewicza l. 5. 


Z literatury popularnej. Celem tak bar- 
dzo potrzebnego uprzystępnienia ważniejszych 
przynajmniej wartości poetyckich Krasińskiego 
pojawiło się kilka popularnych książeczek i bro- 
szur jubileuszowych. 

W bibliotece Macierzy polskiej wyszła pra- 
ca dr. Konstantego Wojciechowskiego. Autor, 
który jako popularyzator literatury zdobył osobne, 
dobrze zasłużone imię, wywiązał się z zadania 
doskonale. Bardzo przejrzyście i jasno wylożył 
najszerszym kołom czytelników wartości i zna- 
czenie dzieł Krasińskiego, przeplatając opowia- 
danie umiejętnie dobranymi wyjątkami. 

Praca Juliana Nowakowskiego przeznaczo- 
na jest dla kół inteligentnych i starszej młodzie- 
ży. pisana gładko i potoczyście, jednak nieco za 
rozwlekła. Autor podaje zbyt wiele streszczeń i 
cytatów. Zresztą opracowanie dosyć sumienne. 

Książeczka pani Zofii Stankiewiczowej pi- 
sana jest serdecznie i z zapałem, choć nie wszę- 
dzie odpowiada zadaniom broszury popularnej. 

Wreszcie szkic E. Zorjana pt. „Krasiński, 
wierzącej Polski wieszcz”*, wydany przez Tow. 
Piotra Skargi, jest pożyteczną dla celów popu- 
larnych impresyą literacką. 


Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 
Dr. Wilheim Lauterstein 


b. elew kliniki dermatolog. w Berlinie, sekundaryusz oddz. 
chorób skórnych szpitala powsz. 2068 


ul. Pańska l. 6, parter. 2068 
Oxzalisia gr. August Jaworski 


Specyalista w operacyach ocznych mieszka obecnie przy 
ulicy Wałowej 25. Telefon 1060. 2079 


CASINO DE PARIS 


Wielkomiejski program familijny od 16. do 29. lutego. 
Rozszinay Trio, tercet -- Michajlowa, rosyjska śpiewacz* 
ka. — Maud Even, nowe żywe obrazy, — Varady, hiszp. 
tancerka. — J. Zejdowski, polski humorysta. — Jeanette 
Goode, duet taneczny. — Lilli Berger, subretka. — Adin, 
śpiewaczka. — Beuhofer, tancerka. — N. Kwiecińska, pol- 
ska kupiecistka, — Rudolfi, humorysta. — Elsa Luselien, 
subr. — Bar. Jelacic, oper. śpiewaczka. — Edelweis, tyr. 
śpiewaczka. — Giess, subr. — M. Walter, tancerz. — Mar- 
go Margit, śpiew. i wiele innych atrakcyi. 0 


Dr. Henryk Begleiter 


sek. oddz. chorób nerwowych szpitala powszechnego 
ordynuje w chorobach nerwowych 
Lwów, Ropernika 5. 


Muzyka do „Irydyona '. 


SUITA SKOMPONOWANA PRZEZ 
— LUDOMIRA RÓŻYCKIEGO. — 


lilustracya muzyczna poematu dramatyczne- 
go zbliżona jest do formy suity i opracowana 
jest na trzech głównych motywach: zwailającego 
się w gruzy świata starożytnego, tę- 
sknoty ku nowejerze, tęsknoty El- 
sino e. 

Ustępy na tych tematach opracowane są 
obszerniejsze, inne mniejsze mają charakter de- 
koratywny w celu podniesienia lub też muzy- 
cznego  uplastycznienia nastroju poetyckiego 
chwili. 

PROLOG: „Już się ma pod koniec staro- 
żytnemu światu... wszystko rozprzęga się i szale- 
je... Wśród zamętu wznoszę pieśń, która mi 
gwałtem z piersi się dobywa — ..tam nowy świt 
na wschodzie...“ 

Cała prawie treść muzyczna Prologu mie- 
ści się w tych słowach Allegro con fuoco: po 
kilku taktach zjawia się motyw „pierwszy w wal- 
torniach, który przechodzi do innych grup instru- 
mentalnych, dochodzi do fortissimo, poczem 
kilka akordów dyssonansowych przeprowadzają 
do tematu łagodnego, niby świt nowych pragnień, 
przerwany na chwilę naszkicowanym z lekka mo- 
tywem tęsknoty Elsinoe, który motyw w osobnym 
ustępie (przy śmierci Elsinoe) zostanie szeroko 
przeprowadzony w dwóch odmiennych tematach. 
Kończy się wstęp powrotem do |-motywu, lecz 
w zmienionej szacie instrumentacyjnej. 

POCHÓD KAPŁANÓW MITRY (gdy sły- 
chać oddalającą się muzykę). 

FLETY SYRYJSKIE dają się słyszeć, gdy 
Ulpianus, Mamea i Aleksander rozmawiają w 
perystylu, a Heliogabal z kochanką wchodzą do 
ogrodów (krótki refren 3 fietów). 

KATAKOMBY składają się z dwóch ustę-. 
pów : pierwszy zaznaczony w tekście „słychać 
pieśni pogrzebowe” przy odpowiednich słowach 
Wiktora; drugi podkresla wejście orszaku z mę- 
czennikiem na marach. Pierwszy refren w tona- 
cyi kościelnej, drugi h-moll w ponurych akordach 
marszowych. 

ŚMIERĆ ELSINOE: Motyw wspomniany 
wyżej powtarza w środkowej części drugi temat 
„wstepu“. , 

ZAKONCZENIE zawiera streszczone tema- 
ty wstępu opracowane w odmiennej harmonizacy: 
barwami więcej ciemnymi... 


2189 
Specyalista chorób wewnętrznych 


: Dr. A. J. MAYER :: 


ulica Jagiellońska 7. 2206 
Adwokat 


Dr. EMANUEL GOTTLIEB 


Krajowy 
otworzył kancelaryę adwokacką 2310 


vu OLIE$SEU. 


NOWO OTWORZONA PRA- PO 
COWNIA GORSETÓW s :: „aiałs$orzata 

LWÓW, KOPERNIKA 5 — wykonywa gorsety w tym sezo- 
nie po cenach niskich. 2507 


Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 


Dr. N, GOLDSTEIN 


po dokładnych specyalnych kursach na klinikach w Wie- 
dniu, Berlinie i Frankfurcie ordynuje dla kobiet od 10 do 
2324 12, dla mężczyzn od 2 do 5. 


przy uł. Rejtana 1.'4 (róg ul. Jagielłońskiej). 


Adwokat Dr. Leon Chotiner 


otworzył kancelaryę 2341 
we Lwowie, Pasaż Hausmana 7. 
Diana francuskiej wódce. 
Dr. med. Hugo Schlesinger w Marienbadzie do- 
nosi: Diana francuska wódka okazuje się bardzo 
dobr zasłabnięcach części stawowych i 

chroni przed tymi; posiada oną 

rzytem przyjemną i aromatyczną 
| »Ń korzeni, tak, że ją mym pa- 
| cntom chętnie zalecam. — Diana 
„ódki francuskiej używa się również 
| „5 ust i zębów, mycia głowy, na na- 
cierania i masaże — Przy zakupnie należy ba- 
czyć na markę ochronną. 2255 
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Afowo otworzony magazyn obuwia amery- 
49 kańskiego marki „Gloriosa“, pl. Rzeźni 4 
(Dom Benczera) jest dziś najtańszem źródłem we 
Lwowie. 2352 


Z poważaniem 


kah B. gtepler, 
Adwokat Dr. EDWIN CZESZER 


otworzył kancelaryę 


| we Lwowie przy ul. Teatralnej 7. 
"ELEFON 541. 2351 


Emiiem R 


ki |koncertów instrumentalnych tego mistrza — nie 
muzy l dorównują one na ogół jego muzyce kameralnej, 
-To £ + 1g. symfonicznej i operowej. Ale 
CE PE SRO bog zap Bi przedziwnie piękny, porywający po prostu w ca- 
zefa Sliwińskiego. llei swej (dla nas dzisiaj) skromności i bezpre- 


Środowy koncert Towarzystwa muzycznego | tensyona!ności. Słuchałoby się tej szczerej, czy- | 


zaliczyć należy do najwybitniejszych wydarzeń | Stej muzyki choćby do rana. À 
tegorocznego sezonu. Przy fortepianie Henryk Wielka część zasługi w tym „sukcesie Mo- 


Melzer, jeden z najpoważniejszych przedsta- zarta przypadła zresztą Melcerowi. Jeżeli koncert | 


wicieli „młodej Polski“ — drugi, nieznany u nas| Regera grał bardzo dobrze, to koncert Mozarta 
dotychczas jej reprezentant, p. F. Morawskijgrał wprost prześlicznie, tak klasycznie a zarazem 
zdobywający sobie pierwsze przed polską publi- tak poetycznie, że słuchając go, zapominało się 
cznością ostrogi, jako poważny twórca. Był to | zupełnie o sławnych „sui generis“ trudnościach te- 
więc w pewnem znaczeniu koncert czysto polski, | chniki fortepianowej Mozarta. 

Melcer grał aż dwa koncerty fortepianowe W wykonaniu wszystkich 


trzech utworów 


z towarzyszeniem orkiestry: f-moll Regera i Mo- | złoży! dyrektor Sołtys, niemniej także orkiestra | 


zarta Es-dur (N. 284 katalogu Kóchla). Kto nie towarzystwa muzycznego dowód, że ani pełnia 
wie, że koncertant jest gorącym wielbicielem ; kompozycyi współczesnych i połączone z nią tru- 
muzy Regera, mógłby się w tem zestawieniu  dności techniczne, ani koronkowa i dużo ekspresyi 
dopatrzeć pewnej — nie powiem już złośliwości, | wymagająca robota Mozarta, nie przedstawia dla 
ale przynajmniej ironii z jego strony. ża tak nich | Eco. 1 dyrygentowi AE 
z pegeh nie iy R, hgpeei rae jego y wi nym, należa sig M aa 
nie należy wcale do tych utworów, nad którymi jgo uznania tak za wykonanie poe w- 
przejśćby wolno było do porządku dziennego | skiego, jak i za akompaniament w koncertach 
dowcipkowaniem lub narzekaniem na temat „mo- PoE NO: 7 ~ e 
derny". Doskonale wypadł wczorajszy koncert Jó- 

Należy on do niej bezsprzecznie i to nie lasti Sliwińskiego. O grze świetnego tego wirtuoza 
przez samo tylko stosowanie nowszej harmoniki | nierna PAEAW rw 4 szeroko: z Ti 
i melodyki i nie tylko dla tego, że we formie przecież Lwów z tylokrotnych występów. Jak u 
bardzo rozluźnionej odbiega daleko od schematu ; wielu innych wybitnych artystów tak i u Sliwiń- 
klasycznych koncertów. Pedog ero poa EPP a A w ies wek Ga La 
czyni on, pominąwszy techniczne trudności solo- wego usposobienia. czoraj był w doskonalem. 
wego instrumentu, mniej wrażenie koncertu: Możnaby poczynić pewne zastrzeżenia co do nie- 
fortepianowego, a raczej jakiejś symfonii na © oso jak np. A peat idite 
kiestrę i fortepian, — pod względem samej tre- tnia kilku z „Fantasiestiicke” Schumanna lub h-mo 
ści A pe dopatrzeć z£ w nim tej prze- scherza Chopina. Ale naogół jest to pianista tak 
wagi instrumentu sołoweno ponad masy orkie- świetny, tak innemi znów rzeczami zdoła olśnić 
ee. EM W | powinna „koncert“ wai E = ale oai af 4 dk 
właściwem słowa tego znaczeniu. milknie ; gó! rycł 

Wyjątek stanowi część druga, wogóle naj. Sie 2 Pych RE tylko z uczuciem przyjemnie 
piękniejsza z całego dzieła. Na nią, rodzaj gia E Mri ta T 
bokiej jakiejś, pełnej myśli i nastroju medytacyi, |€ $ pra A 3 Pern AE DIEC ZLE 
pisać się może najzatwardzialszy nawet klasyk. Nie wieiu mierzyć się może, n—n. 

O wiele mniej uchwytna i zrozumiała jest | =z="gq 


część pierwsza, głównie dla bardzo rozerwanej | 
swej formy. Są tam ciągle bądź to progressye, | K RONIK A 
bądź znów urywania, niby jakieś pauzy myślowe, | a ma 
po których kompozytor przerzuca się bezpośre-! 
dnio w nastrój zupełnie odmienny. Zresztą nie! 
brak i tutaj ustępów wprost pięknych, tak w, 
brzmieniu, jak i w inwencyi. 

Część trzecia odpada, zdaniem mojem, bar- 
dzo: trudno się tu dopatrzeć czegoś więcej po- 
nad robotę przewlekłą a hałaśliwą. 


Treść numeru. 


Dzisiejszy numer „Gazety Wieczornej* pa- 
mięci Krasińskiego poświęcony zdobią dwie illu- 
|stracye : portrecik Krasińskiego i podobizna au- 
' tografu poety. 

j Portrecik jest reprodukcyą bardzo mało 

Poemat symfoniczny Morawskiego „Don | znanego a nad.wyraz pięknego rysunku piórkiem 
Quichote* tłómaczyło szczegółowo objaśnie-:Cypryana Norwida, który umieszczony był 
nie dodane do programu koncertowego. Z obja- | swego czasu w warszawskiej „Chimerze". Norwid 
śnienia tego zdawałoby się, że kompozytorowi | poznał się z autorem Irydyona w r. 1848 w Rzy- 
szło (między innemi przynajmniej) o przeciw- mie i z tego czasu pochodzi zdaje się jego ry- 
stawienie dwu pierwiastków w duszy bohatera — | sunek. 
symbolu: bohaterskiego i melancholicznego. Zdaje Autograf podany w podobiźnie nie był do- 
sni się wszakże, że w wykonaniu dał się kom- |tąd znany badaczom Krasińskiego. Jest własno- 
pozytor zanadto unieść świetności, jaką rozwinać | ścią Biblioteki Ossolińskich. 
mógł w orkiestrze przy charakteryzowaniu pierw- | Zawiera ciekawą niepomieszczoną w wyda- 
szego z nich. Ten pierwszy, jak go nazywa pro- |niach krytycznych odmianę, a mianowicie tytuł 
gram, „rytm bohaterski", dla którego Morawski wiersza: „W niewiedzy co się z Wiedniem 
znalazł istotnie bardzo szczęśliwy wyraz w pier- | stało". 
wszym zaraz temacie trąbkowym, panuje nad | Część literacka numeru, obok artykułu 
całą rzeczą, zdaniem mojem, tak wszechwładnie, | wstępnego o Krasińskim, przynosi prace dra 
że dia melancholii „Don Quichote'a", dla całej|Kleinera, Ortwina, J.Pietrzyckiego, 
tragiki upadku jego w walce z szarym, niero- A. Fischera, dra M. Tretera i L. Ró 
zumiejącym go i przez niego wzajemnie niezro- |życkiego — jest więc niejako hołdem wy- 
zumianym Światem, zbyt mało pozostaje miejsca. |bitnych lwowskich pracowników na polu lite- 
Stąd płynie pewna monotonia, poparta jeszcze |rackiem, złożonym pamięci twórcy „Przedświtu*. 
tem, że dla owego pierwiastka czy „rytmu“ bo- | Artykuł znanego uczonego warszawskiego Wł. J. 
iaterskiego, autor używa ciągle prawie pelnych Dawida, przedstawia w innem oświetleniu 
mas orkiestralnych, całego chóru instrumentów | kwestyę, której swego czasu poświęciliśmy fejle- 
blaszanych i to zwykle we fortissimo. Zresztą i|ton pt. „Krasiński na wirującym stoliku“, nadto 
tu wiele jest miejsc ładnych, a całość dowodzi | znalazł miejsce w numerze Krasińskiego niezna- 
znacznej techniki kompozytorskiej, w szczególno- |ny fragment poetycki tego, którego Krasiński na- 
ści zaś orkiestralnej młodego kompozytora. zywał cudotwórcą mowy polskiej — Słowa- 

Na zakończenie — Mozart. Przyznaję szcze- |c kiego, udzielony nam przez znanego historyka 
rze, że nie jestem bezwzględnym wielbicielem | literatury dra Bronisława Gubrynowicza. 
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„Gazeta Wieczoma* z dnia 24. lutego 1912. 


ten koncert jest | 


ale i z przeświadczeniem, | 
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Uroczystość ku czci Krasińskiego. 


Jutro o godz. 10-tej rano: uroczysta 
| Akademia w sali Towarzystwa muzycznego. 
| Po południu: Odczyty popularne we 
wszystkich dzielnicach mlasia 

W poniedziałek: „Irydyon* w Teatrze 
miejskim. 


e 


Kalendarzyk. 


Dziś sobota (24. lutego). Rzym. kat, Walburi. 
| kat, Własya M, 

Wschód słońca o godzinie 6'17 rano, zachód u go- 
, dzinie 407 popołudniu, 

Repertuar Teatru miejskiego: 

W sobote o godz. wpół do 4 popoł. dla młodzieży 
szkolnej „Stara romantyczka", komedya w 2 akt. St. Bogu- 
sławskiego, z Anna Gostyńską w roli tytułowe. Zakończy 
Szlachectwo duszy“, kom. w 3 akt. Jana Checińskiego. 

W sobotę o godz. wpół do 8 wieczorem po raz 4 
| „Thais“, 

i W niedzielę 25. lutego, o godz. 1-tej popol, po raz 
12-ty: „Zabobon czyłi Krakowiacy i Górale“, 

W niedzielę 25, lutego, a godz. pół do 8-ej wieczór, 
na ogólne żądanie: „Rigoletto“, opera w 3-ech aktach J. 
Verdiego; gościnny występ Stanisiawy Korwin-Szymanow- 
skiej i Karola van Hulsta. 

W poniedzinłek 26. lutego: Uroczyste przedstawienie 
ku uczczeniu 100-nej rocznicy urodzin Zygmunta Krasiń- 
skiego; po raz pierwszy: „Irydyon* Zygmunta Krasińskie- 
go, z Karolem Adwentowiczem w roli tytułowej. W innych 
rolach wezmą udział: Konstancya Bednarzewska, Leonia 
Barwińska, Zofia DDobrzańsza, Amelia Rotter, Wanda Sie- 
maszkowa. Henryk Barwiński, Józef Chmieliński, Julian 
| Dobrzański, Michal Szobert, Franciszek Wvsocki, Roman 
Żełezowski i inni. — Nowa wystawa. Abonament nr. 24, 

We wtorek 27. lutego, po raz 5rv: „Thais“. 

W środę 28, lutego, po raz 2-gi: „Irydron*, 
| W czwartek 29. lutego, po raz 6-ty i osiatni w bie- 

żącym sezonie: „Thais“, 
| W piątek 1. marca, po raz 3-ci: „Irydyon”, 
| Zakopane (Lwów, Akademicka 24) codziennie kon- 
cert muzyki salonowej. wstęp wolny. 


Gr. 


a 


HELIOS. Kinematograf Artystyczny we Lwowie, 
| Stanisławowie, Kołomyi i Tarnowie. Najlepsze pro- 
| gramy. 131 


Mianowania. „Wiener Ztg.* ogłasza: Mi- 
nister handlu zamianował zarządcę pocztowego 
w Oświęcimiu Stanisława Gettera, starszym za” 
rządcą pocztowym w Buczaczu. 


Rewizya trasy kanałowej. Jak się dowia- 
|dujemy z kompetentnego źródła, odbędzie się 
jrewizya trasy kanałowej w Krakowie w miesiącu 
| marcu br. Do rewizyi, którą zwoła namies'nictwo 
| zaproszone będą : Wydział krajowy, Izby handlo- 
we lwowska i krakowska, Centralny Związek ga- 
| lieyjskiego przemystu fabrycznego we Lwowie ze 
Sekcyą oświęcimską i chrzanowską, Rada miasta 
Krakowa, Rada miasta Oświęcimia. Rada powia- 
towa krakowska i bialska, Towarzystwa rolni- 
| cze etc. 

i Rozstrzygnięcie konkursu „Lutni“. „Lu- 
tnia“ warszawska, upamiętniając 25-lecie swego 
listnienia, jak również w celu zaakcentowania stu- 
letniej rocznicy urodzin Zygmunta Krasińskiego, 
ogłosiła konkurs na pieśń „acapella“ do słów 
|jednego z natchnionych utworów wielkiego poety. 

Utworów na konkurs nadesłano 27. 

W poniedziałek dnia 19 lutego r. b. zapro- 
szeni sędziowie, pp. Biernacki Michał, Maszyński 
Piotr, Roguski Gustaw, Rzepko Władysław i Su- 
rzyński Mieczysław do nagrody pierwszej w kwo- 
cie rubli sto, zakwalifikowali utwór do słów 
„Piersi ludzka na śpiew się sil“ — z godłem 
„Wszystko nam dałeś, co dać mogłeś Panie!*. 
Nagrody drugiej w kwocie rubli 50 nie przyznano 
nikomu. 
| Natomiast uznano za zgodne wyróżnienia 
utwory pod godłami: „Korsarz“, „Przedświt“, 
„Monos' i „Prostota“. 

Po otworzeniu koperty autorem nagrodzo- 
nego utworu okazal się Żeleński Wladyslaw z Kra- 
kowa. 

i O dzierżawę Teatru miejskiego. Otrzy- 
'mujemy następujące pismo: „Wobec bezpodsta- 
|wnych pogłosek o rzekomem ubieganiu się mo- 


4e 


Nr. 547. 


jem o dzierżawę Teatru miejskiego na najbliższe 
sześciolecie, co wywołuje w prasie u zwolenni- 
ków rzeczywistych kandydatów mniej lub więcej 
złośliwe i krzywdzące mnie uwagi, oświadczam, 
że starań o dzierżawę nie robiłem i robić nie 
mam zamiaru. Czesław Krzyżanowski”. 
Samobółstwo akademika. W Bochni o- 
debrał sobie życie wystrzałem z rewolweru słu- 
chacz filozofii Kronenberg. Powód nieznany. 
Przejechanie. Wożnica piekerski 17-letni 
lzaak Weiss, jadąc szybko i nieostrożnie, naje- 
chał dziś rano na zbiegu ulic Zółkiewskiej i Stro- 
mej na Feśkę Brik, 60-letnią wieśniaczkę z Ma- 
lechowa. Koła wozu przeszły powalonej na bruk 
przez pierś, zadając jej — oprócz licznych oka- 


łeczeń -— poważne obrażenia wewnętrzne. Pogo- | 
towie ratunkowe opatrzyło ofiarę nieostrożności. 
ją do szpitala 
powszechnego w stanie budzącym poważne oba- | 
wy.o jej życie. Weissa przytrzymano i osadzono. 


nieletniego woźnicy i odstawiło 


w aresztach policyjnych. 

Przetarg niepodjętych 
27 b. m. o godzinie 9 odbędzie się w magazy- 
nach towarowych na stacyi w Przemyślu publi- 
czny przetarg niepodjętych towarów, jeko to: 
wódki, wina, miód, śledzie, czernidło, farby, 
smary, Świece, naczynia emaliowane, maszyny 
rolnicze, meble, lustra, terbv, szkła, skóry, ubra- 
nia, obuwie, próżne beczki i t. p. 

Powszechne Wykłady Uniwersyteckie. W 
niedzielę, dnia 25. bm. dr. M. Janelli: „Konfe- 
deracye w Polsce". Zakład chemiczny Uniw., ul. 


Długosza 6. Pocz. o g. 5. Zapowiedziany w salij 


gimnastycznej szkoły kolejowej wykład prof. dra 

5. Labendzińskiego nie odbędzie się. 
Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza. 

We wtorek dnia 27. bm. odbędzie się w sali 


stow. handlowców, Rynek 8, wykład p. L. Ro-| 


thówny p. t: „Jak powstał świat“. Wstęp 10 h. 
Początek o g. 8-mej wiecz. 

Wieczór dyskusyjny na temat: „Zagadnie- 
nia polskiej ideologii rewolucyjnej” w „Życiu, 
(Sienkiewicza 9) w środę 28 bm. zagai ob. Pa- 
weł Kittay. Początek o godz. 7-mej wieczorem. 
Wstęp woiny. 


będzie się we wtorek 27-go bm. o godz. 7-mej 
wiecz. w sali Tow. nauczycieli przy ul. Friedri- 


„chów l. 3, odczyt p. Czerszyk-Bąkowskiej o „Za- 
daniach gospodarczych kobiety“. Wstęp wolny 
dia członków i gości. Po odczycie odbędzie się 
dyskusya i posiedzenie komitetu zabawowego. 

Walne zgromadzenie Tow. hisiorycznego 
we Lwowie odbędzie się 27 bm. o g. 7. wiecz. 
w gmachu umiwersyteckim, sala Il. Porządek 
dzienny: 1) Odczytanie protokołu z poprzedniego 
Walnego Zgromadzenia. 2) Sprawozdanie z czyn- 
ności Wydziału i Komitetu redakcyjnego za rok 
1911. 3) Sprawozdanie Komisyi kontrolującej. 4) 
Wybór Wydziału i Komiietu redakcyjnego na rok 
1912. 5) Wybór 3 członków Komisyi kontrolują- 
cej na rok 1912. 6) Wnioski członków. 7) Odczyt 
dra Eugeniusza Barwińskiego: „Z podróży nau- 
kowej do Szwecyi”. 

„Rodzina“ w Borszczowie odbędzie doro- 
czne walne zgromadzenie w niedzielę ő marca 
‘b. r. o godz. 3 po południu w leśniczówce w Pi 
szczatyńcach. 


„Austryacki Związek floty" urządza w ma- 
ju b. r. podróż okrężną po morzu Śródziemnem, 
na wspaniałym, nowo wybudowanym dwuśrubow- 
cu pospiesznym „Kaiser Franz Joseś I.*, będącym 
własnością Towarzystwa żegługi morskiej „Austro- 
Americana" w Tryeście. Podróż rozpocznie się 
8 meja, a potrwa 14 dni. Po zwiedzeniu portu 
wojennego w Poli, uroczej Raguzy, najpiękniej- 
szej z wysp jońskich Corfu, wysp maltańskich, 
oraz miasta afrykańskiego o charakterze arabsko- 
oryentalnym Tunisu, zawita parowiec w podróży 
powrotnej do portów w Ajaccio, Nizzy i Monaco, 
oraz do portów dalmackich: Kotar (Cattaro), 


Split (Spalato) i Zadar (Zara). Do Tryestu po- 
wróci 22 maja br. We wszystkich wymienionych 
miejscowościach będą urządzane wycieczki celem 
zwiedzenia osobliwości i rzeczy godnych widze- 
nią. Koszta całej podróży są bardzo umiarkowa- 


towarów. Dnia | 


Staraniem „Polskiej Ligi Narodowej“ od- | 


Gazeta Wieczorna” z dnia 24, lutego 1912. 


|ne, gdyż wyniosą od K 310:— od osoby. Wszel- 
kich bliższych informacyi udziela Biuro pasażer- 
skie „Austro-Americana", Lwów ul. Gródecka 95. 

2350. 
i “ najeiegantsza kawiarnia we Lwo- 
|„SMIS-SOUCJ wi Największy wybór czaso- 
pism. Wieczorem codziennie koncert, Wstęp 
wolny. 2355 


Patentowane tutki „ABA“ 


sa zaopatrzone w hyg. ochraniacze i wyrabiane z naj- 
przedniejszej bibułki sassowskiej i „Mentor“ w drew- 
; nianych K adelah. Wszędzie do nabycia. — Fabryka: 
| we Lwowie, ul. Chocimska 11. 2125 


kia, ki tyje 
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| 5% ma ron Tewa Soy ufo 


Tanio i pod gwarancyą! 
Mebie własnego wyrobu poleca fabryla 


| BRACI EIVYVLESEZ 
Lwów, Ropernika 3. 


p p TD 2 i Aid 4 EUA y AA 

i anila? apiinigý. l | ij 
-_- ipowiedń z zagadniać kosmetyki. 

Dorocie T....cz, Włosy będą puszyste, jeżeli zasto- 
sować da czyszczenia ich puder Elorentine, który znako- 
|micie usuwa tłuszcz I nieczystości, nie narażając skóry gło- 
wy na przeziębienie, co ma bardzo często miejsce przy 
myciu wodą, Cybuiki wzmocnią się i poprawa nastapi 
przy wcieraniu w skórę głowy Tetralu-Tissota i skrapianiu 
nim delikatnie włosów przy codziennem czesaniu. Do my- 
|cia twarzy tłustej najodpowiedniejszymi środkami są Otrąb- 
| abaridotwe, zaś do pudrowania — puder aburidowy bez 
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domieszek bizmutu, który zamula pory, powoduje wągry 
isinieje na powietrzu. Kruche i łamiące się paznokcie wzmo- 
eni e. 

| można jedynie rozprowadzić specyaltym aparacikiem, jaki 
się znajduje w całym komplecie masażystki pneumatyczno- 
ssącej systemu Fleros. Do czoła ma zastosowanie już inny 
aparacik. Aby zmarszczki na czole szybciej wygładzić, na- 
leży na noc nakładać opaskę gumową na czoło. Przy ma- 
sażu żadnych tłustych kremów na twarz nakładać nie na- 
leży, ponieważ te rozlużniają skórę; jedynie krem Abarid 
do tego celu jest najodpowiedniejszym, ponieważ zjędrnia 
ciało. Ażeby ręce wydelikatnić i jednocześnie wybielić, 
| nałeży, po umyciu rąk w wodzie dobrze ciępiej, najlepiej 
na noc, nie obcierając, natrzeć zmakomitym kremem Pate 
| des prelats-Ponsarda i zapudrować zaraz pyłkiem Juvenia 
| Candida, poczem nałożyć rękawiczki kosmetyczne nie- 
nasycane, 

J. W. Bóle głowy przy czesaniu niezawodnie są 
powodem RY skórnej, o której zbadanie powinien 
się Pan udać do lekarza specyalisty chorób skórnych. Na 
poprawę owłosienia wpływa dodatnio mycie balsamem ro- 
ślinnyin dr. Hoyera. Zbyteczne włosy dają się usuwać 
tylko na pewien czas za pomocą depi!atoire f. Oierałłtow- 
skiego, zaś raz na zawsze tylko przez usuniecie cebulki 
elektrolizą. 


H: W. Zator. Bardzo śniadą cerę, zeszpeconą żól. | 


| temi plamami, inożna wybielić dość szybko i to natural- 
| nym sposobem, nie pobielaniem na chwilę, jak to dotąd 
miało miejsce. Dziś nowy środek Juvena Candida wybieła 
trwale. Sposób stosowania nie jest zbyt skomplikowany: w 
twarz wetrzęć na godzinę przed udaniem się na spoczynek 
trochę Abaridu i nim wyschnie, zapudrować pyłkiem Ju- 
venia, trochę grubszą warstewką. niż zwykłym pudrem, a 
rano myć ciepłą wodą i Otrąbkami abaridowemi bez my- 
dła. Po zużyciu jednego, ewentualnie dwóch pudełek cera 
nabierze matowej białości. 

Felicyi U. Przy nerwohólach głowy ukojająco dzia- 
lają Sachety Eucapinol, używane do odświeżania sypialne- 
go pokoju. Wybielenie żółtych zębów osiągnąć można przy 
użyciu do czyszczenia zębów proszku Albol rano i na noc. 
Po wyczyszczeniu popłukać SEE wodą z kilkoma kro- 
plami Anidolu na pół szklanki wody. Anłdol dezyntekuj: 
całą jamę ustną nie na jedną chwilę, jak to ma miejsce 
przy różnych eliksirach, lecz na kilka godzin i jednocze- 
śnie zabezpiecza od wszelkich dolegliwości gardlanych, 

1 


Wszystkie podane środki kosmetyczne trzymają 
na składzie i wysyłają za zaliczeniem pocztewem: 
we Lwowie firma E. PAWŁOWSKI, ul. Akademicka 


21 (obok Izby handlowej), w Warszawie, Perfection 
Szpitalna 10. 2029, 
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N. — Kołomyła. Zmarszezki w kącikach ócz. 


DERTYSTYCZHO 


CENY UMIARROWAaNE! 


Str. 9. 


[KRONIKA KRAJOWA. 


| Powszechne Wykłady Uniwersyteckie na 
rowincyi. W niedzielę dnia 25. b. m. Brody: 
i Dr. W. Githocki, „Prawo honoru". — Brzeżany: 
Doc. pryw. Uniw. Dr. E. Piasecki, „Z hygieny 
wychowania domowego młodzieży szkolnej”. — 
Czortków : S. Szowa, „Współżycie (symbioza) u 
roślin i zwierząt”. — Drohobycz: Dr. S. Zie- 
miański, „Filozofia w dobie Renesansu". —— Ho~ 
rodenka: J. Lipiński, „Zygmunt Krasiński". — 
Jarosław: E. Kipa, „Hugo Kołłątaj". — Prze- 
| myśl: J. Smolka, „Rok 18127. — Sambor: Dr. 
K. Sośnicki, „Wiara w czary w wiekach śre- 
dnich*. -— Sokal: Dr. E. Schechtel, „O urzą- 
dzeniach celowych w świecie zwierzęcym”. - - 
Stryj: Dr. A. Kohl, „O drożyźnie”. 


Stanisławów. 


Drugie cwiczenie popisowe Szko» 
ły Towarzystwa muz. im. Moniuszki 
zakończyło chlubnie półrocze pierwsze. Wszysta 
kie trzy klasy (profesorowie: Ottmannówna, Dą» 


| browska i Hacker) złożyły świadectwo swej umie- 


jętnej pracy i uzdolnienia. Wyróżnić jednak trze- 


{iba 3 uczniów, tak pod względem zarysowującej 
się indywidualności, jak pod względem opanowa- 


nia techniki. Do tych należą: Euslówna, Kantor 
i Bernhardówna. 


Przemyśl. 

Rocznica Krasińskiego. Obchód 
setnej rocznicy urodzin Krasińskiego — jak tyle 
innych — dał sposobność zamanifestowania, że 
i dzielimy się na kliki i koterye... O zorganizowa- 
|niu obchodu, jako całości, którą zajęłoby się cale 
Dore. polskie, nikt nie pomyślał... Wpraw- 
dzie Koło Pań T. 5. L. postanowiło ten obchód 
urządzić, ale cóż, kiedy... karnawał stanął na 
| przeszkodzie i nie pozwolił porozumieć się z in- 
nemi Towarzystwami! Skorzystał z tego w lot 
| „Związek Polek“ i klepsydrami przez siebie pod- 
pisanemi zaprosi! publiczność na nabożeństwo 
żałobne, urządzone w poniedziałek. Koło Pań 
T. S$. L. zapewne urządzi wieczorek, inne Towa- 
|rzystwo coś innego może jeszcze, a cały obchód 
wyjdzie na jakąś lataninę wieczorków, chęci do- 
brych i — pustych ambicyi. Doprawdy, trudno 
nie pisać satyry! 

Rada miejska na posiedzeniach 21. 
i 22. b. m. kontynuowała dyskusyę budżetową. 
Posypało się moc wniosków: magistratu, komisyi 
budżetowej i radnych. Dalszy ciąg dyskusyi i de- 
finitywne uchwalenie budżetu w przyszłym ty- 
godniu. 

Zsali sądowej. W środę odbyła się 
| przed sądem przysięgłych rozprawa przeciw nie- 
[jakiej Julii Bienieckiej, oskarżonej o to, że po- 
|dając się za matkę znanego na bruku tutejszym 
| „złotego młodzieńca* S. Padłoskiego, podpisy- 
|wała mu weksle na sumę zwyż 6000 K, przez co 
dopuściła się zbrodni oszustwa. Po całodziennej 
rozprawie, zakończonej świetnem przemówieniem 
młodego obrońcy dra Pordesa, gdy ostatecznie 
ustalono, że pośrednicy świadomie na fałszywe 
weksle udzielali pożyczek w imieniu poszkodo- 
|wanego banku, trybunał na podstawie werdyktu 
przysięgłych wydał wyrok, uwalniający oskarżoną. 

Walne zgromadzenie „Stowarzysze- 
nia kupców w Przemyślu” odbyło się w niedzielę 
18. b. m., przy udziale około 150 członków. Pe 
przyjęciu do wiadomości sprawozdania wydziału, 
wykazującego bardzo żywy wzrost Towarzystwa, 
wywiązała się dyskusya nad szeregiem Spraw, 
obchodzących kupiectwo, uchwalając między in- 
nemi założenie kasy kupieckiej. Wyborem wy- 
działu, z 12 członków złożonego, oraz ich zastęp- 
ców, zakończono obrady. 


Brenumeraię „Gazety Wieczor- 
nej“ i „Gazety Porannej“ można 
rozpocząć každego dnia. 
= OTWORZYŁ 


„TECHNICZNY 
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| Śtr. 10. 


OSTATNE WIADOMOSC. 


Sprawy wewnętrzne. 


O prezesurę Koła, 


Wiedeń. (Tel. wł.). „N. Fr. Presse" otrzy- 
muje od jednego z kierującycn polityków polskich 
następujące informacye: 

Następne posiedzenie Koła polskiego odbę- 
dzie się dnia 4 marca. Aż do tego czasu dr. Bi- 
liński pozostanie posłem i prezesem Koła. Już 
dla przyczyn czysto technicznych niemożliwe jest 
przejście tak ważnych i szeroko rozgałęzionych 
agend, jak czynności prezesa Koła z jednej ręki 
do drugiej w ciągu kilku godzin. Prócz tego 
trzeba także uwzględnić wielkie trudności poli- 
tyczne, wynikające z powodu znacznej liczby grup 
w Kole polskiem i z powodu rozmaitych różnic 
w zapatrywaniach, które oczywiście uwydatnią się 
także przy wyborze prezesa. 

Dlatego byłoby przedwczesnem konstruować 
bezpośredni związek między ostatnim pobytem 
namiestnika dra Bobrzyńskiego w Wiedniu, a 
wyborem prezesa Koła. Wiedeński pobyt namie- 
stnika dotyczy w pierwszym rzędzie sprawy ugo- 
dy polsko-ruskiej, w szczególności reformy pra- 
wa wyborczego do Sejmu galicyjskiego; zresztą 
także w tych kwestyach należy przestrzedz przed 
przedwczesnym sądem, jakoteż przed zbyt daleko 
posuniętym optymizmem. Możliwem jest, że dr. 
Bobrzyński już z początkiem sesyi parlamentar- 
nej znów przybędzie do Wiednia, skoro okaże się, 
że stosunki polityczne będą wymagały jego obe- 
cności i ewentualnej jego interwency przy wy- 
borze prezesa Koła. Nie jest to jednak prawdo- 
podobne. Należy się spodziewać, że dotychcza- 
sowy prezes dr. Biliński użyje całego Swego 
wpływu, aby wybór odbył się gładko i bez wszel- 
kich trudności. Wielu wpływowych członków 
Koła życzy sobie, aby przy wyborze nie tyle 
przynależność do jakiej grupy była decydująca, 
ile osobiste kwalifikacye kandydata. Jeśli to za- 
patrywanie zdoła się utrzymać u większości Koła, 
wówczas kwestya wyboru prezesa łatwo da się 
rozwiązać. 


Dr. Biliński na nowym posterunku. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Wczorajsze przemówie- 
nie dra Bilińskiego do urzędników wspólnego mi- 
nisterstwa skarbu wywarło bardzo korzystne wra- 
żenie. 

„N. W. Tagblatt“ pisze: „Dr. Biliński za- 
raz w pierwszy dzień swego urzędowania okazał 
zupełną znajomość swych zadań tak co do kie- 
runku, jak i celu jego przyszłej pracy. Program 
dra Bilińsk ego budzi nadzieję, że spodziewać 
się mozna czasów silnego rozwoju krajów ane" 
ktowanych z korzyścią dla nich i dla mo- 
narchii". 

Dzienniki podkreślają szczególnie teraz te 
ustępy w mowie dra Bilińskiego, w których no- 
wy minister wspólnego skarbu wyłuszczył swe za- 
patrywania na stosunek między ministrem a urzę- 
dnikami, jakoteż między urzędnikami a publi- 
cznością. 

Wczoraj prezydent ministrów hr. Sturgkh 
złożył wizytę dr. Bilińskiemu i odbył z nim 
pólgodzinną konferencyę. 

Serajewo. (Tel. wł.) Gazeta „Zeman“, or- 
gan zjednoczonych organizacyi mahometańskich 
poświęca dziś artykuł nominacyi dra Bilińskiego, 
w którym przedewszystkierm podaje krytyce samą 
instytucyę wspólnego ministerstwa skarbu, jako 
najwyższej władzy adm nistracyjnej dla Bośni i 
Hercegowiny, której główńem zadaniem jest 
strzedz interesów Austryi i Węgier a nie Bośni i 
Hercegowiny. Co się tyczy dra Bilińskiego, to 
on jako profesor uniwersytetu zapewne przyniesie 
dużo nowych pomysłów, a jako były gubernator 
austro-węgierskiego Banku obeznany jest z eko- 
nomicznemi i finansowemi sprawami krajów ane- 
ktowanych. Aby sobie pozyskać sympatyę ludno- 
ści bośniackiej, musi dr. Biliński dowieść, że po- 
siada przekonania i jest konsekwentny, bo w 
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| Bośni według przekonań i konsekwencyi ocenia 
się głównie znaczenie mężów stanu. 


Zmiany w dypiomacyi austro- 
węgierskiej. 
Wiedeń. (Tel. wł.) „N. Fr. Presse“ donosi: 


(że austro-węgierski ambasador w Dreźnie hr. For- 
[gach ma zostać zamianowanym w miejsce hr. 
, Estarkazy'ego szefa szkcył w ministerstwie spraw 
zagranicznych. Hr. Forgach jest narodowości wę- 
gierskiej i należy do najzdolniejszych dyplomatów 
monarchii. W czasie przesilenia aneksyjnego był 
ambasadorem w Belgradzie, 


Wrażenie nominacyi hr. Berchtoida 
w Serbii, 


Belgrad. (Tel. wł.) Zamianowanie hr. Berch- 
tolda ministrem spraw zagranicznych spotkało się 
w tutejszym Świecie politycznym z przyjęciem 
sympatycznem. Szczerze są tem zadowoleni, że 
hr. Berchtold cieszy się sympatyą miarodajnych 
dzienników rosyjskich. Niektóre gazety dają je- 
dnak wyraz obawie, że te sympatye mogłyby 
wyjść na niekorzyść Serbii o tyle, że ewentualne 
porozumienie austro-węgiersko-rosyjskie w Spra- 
wach bałkańskich mogłoby być szkodliwe dla 
interesów serbskich. 


Zmniejszenie liczby świąt. 


Lubiana. (Tel. wł.). Ks. biskup  Jedlicz 
ogłasza list pasterski, znoszący siedm świąt ka- 
tolickich a mianowicie święta Matki Boskiej Grom- 
nicznej, św. Józefa, Zwiastowania N. P. M., dru- 
giego dnia Wielkiej Nocy i Zielonych Świąt, Na- 
rodzin N. P. M. i św. Szczepana. 


Walka o mięso argentyńskie, 


Wiedeń. (Tel. wł.) Komisya Rady miejskiej 
uchwaliła ponownie zwrócić się do rządu z prośLą 
o przyzwolenie na dowóz mięsa argentyńskiego 
w ilości 650 do 1000 ton, bez poprzedniego za- 
ciągnięcia pozwolenia rządu węgierskiego. 


Z Węgier. 


Kompromis między rządem a strone 
nictwem Mossutha. 


Budapeszt. (Tel. wł.) W sprawie przesile- 
nia Spodziewają się dziś ważnych decyzyi. Na 
dzisiejszem posiedzeniu lzby ma bowiem hr. 
Khuen wygłosić mowę, która zawierać będzie do- 
kładną odpowiedź na życzenia Kossuthowców. 
W kołach politycznych oświadczają, że mino 
frondy Barabasza zawarcie kompromisu między 
rządem a Kossuthowcami jest już zapewnione, 

Kossuth ogłasza dziś w „Egyetórtes" arty- 
kuł, w którym oświadcza, że jakkolwiek wypadnie 
decyzya jego Stronnictwa, nie wolno twierdzić, 
jakoby Kossuthowcy zupełnie wobec rządu ska- 
pitulowali. Idzie tylko o to, że Kossuthowcy nie 
chcą uprawiać nadal obstrukcyi, 
lecz zamierzają dalej zwalczać przediożenie woj- 
skowe regularnymi i normalnymi środkami parla- 
mentarnymi. 

Kossuth przestrzega dalej przed zapatrywa- 
n'em, jakoby opozycya już przestawała być opo- 
zycyą, skoro porzuca obstrukcyę. Dalej przedsta- 
wia bardzo szczegółowo przyczyny, dla których 
Kossuthowcy nie mogą popierać obstrukcyjnej 
taktyki Justhowców i oświadcza, że obecnie trze- 
bą się zadowolić obroną stanu posiadania. Jeśli 
przyjdzie do skutku kompromis między rządem 
a Kossuthowcami, to nikt nie będzie miał prawa 
mimo to mówić o zwycięstwie i zwyciężonych. 


Prześladowanie prasy w Chorwacyi. 


Zagrzeb. (Tel. wł.). Prokuratorya państwa 
wniosła nie mniej, nie więcej, jak 480 oskarżeń 
przeciwko redaktorom gazet zagrzebskich. Oskar- 
zenia te dotyczą artykułów skonfiskowanych od 
czasu objęcia urzędu przez obecnego bana Cuvaja. 

Zwołane na dziś zgromadzenie ludowe, na 
którem miano omawiać ostatnie demonstracye w 
Serajawie, zostało przez policyę zakazane. 


__„Oazeta Wieczoma” z dnia 24. lutego 1912. 
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| Sprawy zagraniczne. 


List Neszad-beja do Canevy. 
Rzym. (Tel. wl.) „Tribuna“ donosi z Try- 


! polisu, że komendant wojsk tureckich  Neszad- 
;bej wysłał rzekomo przez posłańca bardzo ważny 
[list na ręce gen. Canevv. 


Przesilenie prezydyaine w Reichstagu. 


Berlin. (Tel. wł.) Jakkolwiek między stron- 
nictwami nie stanęła jeszcze na razie żadna u- 
goda w sprawie wyboru prezydyum Reichstagu. 
E jednak w kolach parlamentarnych żywo zaj- 
:mują się projektem stworzenia jeszcze jednej 
wiceprezydentury w ten sposób, aby wszystkie 
stronnictwa mieszczańskie mogły mieć zastępstwo 
w prezydyum. 


Anglia przed Katastrofą socyalną. 


Londyn. (Tel. wł.) Zastępcy właścicieli ko- 
palń odbyli wczoraj 2-godzinną konferencyę z 
przedstawicielami rządu. Po konferencyi premier 
Asquith był na audyencyi u króla. W kołach 
parlamentarnych sądzą, że sytuacya się polepszyła, 
w „city“ jednak zapatrują się na położenie bar- 
dzo pesymistycznie. Konsole spadły o */e. 

Nie ulega wątpliwości, że górnicy rozpoczną 
strajk, jeśli nie zostaną uwzględnione ich życze- 
nia. O odroczeniu terminu rozpoczęcia strajku 
niema mowy. 


Listy z Belgi. 


Pogrzeb ostatniego uczestnika belgijskiej re- 
wolucyi 1830 r., Filipa Demoulin z Arquennes. 


Arquennes, 20 lutego. 


Jest smutny lutowy dzień. Pogoda „belgij* 
ska“ rozigraia się na dobre. Wiatr siepie de- 
szczem, wilgoć, zimno przenika człowieka. W kar- 
nawałowy wtorek wypadł pogrzeb ostatniego po- 
wstańca 1830 roku. Wybraliśmy się z kolegą J. 
|Kadenem, sprawozdawcą „Tygodnika Iilustrowa- 
nego” w Warszawie, do Arquennes, gdzie skoń- 
czył swe długie, długie życie, Filip Demoulin. 

Skonałby człowiek ten w zapomnieniu, 
gdyby nie popularny gest Alberta I, króla Bel- 
gów. Dnia 16 stycznia r. bieżącego, a więc na 
i miesiąc przed skonem starca, zatrzymał się przed 
s omną gospodą rodziny Demoulin samochód 
is ólewski z Brukseli. Młody król wysiadł w to- 
|warzystwie adjutantów swoich. Ostatni z tych, 
lco z bronią w ręku królestwo to dziadkowi Al- 
berta stworzyli, czekał na progu w niebieskiej 
bluzie wolontaryusza, w czapce, znanej dziś tylko 
z obrazów malarskich. W serdecznej scenie przy- 
witania dwóch ludzi z tak różnych Światów nie 
było nic, co tchnie serwilizmem, „oddaniem się 
królowi*. Albert I wypił w gospodzie dziadka 
Demoulin kieliszek szampańskiego za zdrowie go- 
spodarza, dał mu swój portret królewski, wyści- 
skał i wycało vał. 

Ten gest królewski uczynił Demoulin'a bar- 
dzo popularnym. To też gdy z małej stacyjki ko” 
lejowej dążyliśmy do miasteczka, raz po raz opę- 
dzać musieliśmy się camełofs przerozmaitym, 
wrzeszczącym na różne tony: Le dernier com- 
battant de 1830 serre une derniere fois la main 
au roi Albert. Visite du roi a Demoulin. 

Jak Arquennes stoi na pograniczu Frandryt 
i Walonii, jak dlugo stać jeszcze będzie, nie uj- 
rzy więcej gości w swych murach, niż ich było 
dziś, we wtorek karnawałowy, w haniebną pogo- 
dę. Liczne sztandary, w tem pięć sztandarów z r. 
1850, delegacye z Walonii całej, z Lovanium, 
z Antwerpii, delegacye gwardyjskiego pułku gui- 
des, dwóch ministrów, przedstawiciel króla, wy- 
złocony i wyorderowany generał de Moor z ad- 
jutantami, reporterzy dzienników brukselskich, fo- 
tografowie — spadło to wszystko na ciche mia- 
steczko, jak grom. 

Burmistrz stracił głowę, księża dostojnie od 
godziny w czarne ornaty przybrani, stoją na desz- 
czu przed domem gminy, gdzie wystawiono 


tinego urządzenia. Prosząc o 
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Zawiadamiam Szanowną Publiczność, iż z dniem 17. lutego br została orwartą przy obea 
cnej Kawiarni Amerykańskiej mieszczącej się na I. piętrze pr 
także jeszcze kawiarnia pod tą samą nazwą w dawniejszych ubikacyach restau-acyi 
amerykańskiej w parterze, który lokal Szan. Publicznożci znany jest ze swego wykwin- 


ul. 5-go Maja l. 11 


łaskawe odwiedziny 
Z głębokiem poważaniem ZARZĄD. 


Nr. 547. „Gazeta Wieczorna” z dnia 24. lutego 1912. Str. 11. 


List, który jej nie doszedł... Sprawozdanie towarowe i handlowe. 


Ze znalezionej korespondencyi dwa listy 1 
zwracają uwagę: Jeden od kobiety, z którą łą- Z gieldy. 
E 3 3 : 3 ły go dotąd stosunki, drugi zaś pisany przez > p OE: - 
się i utrudnia szelki dost lki ruch. | 727) 60 dotac a: : SE. Wiedeń. (Tel. wł.) Na dzisieiszej giełdzie 
: ac e. AA $ zw niego do innej. Ta miłość druga jest, zdaje się, | przedpołudniowej panowała tendencya bardzo 
Dotarliśmy jednak z jakąś delegacyą pod |powodem samobójstwa. Brzmi on: | niejednolita. Podczas gdy „Ałpiny* i „Skoda“ 


sztandarem 1850 roku do wrót domu WA „Laskawa Panno Stefo! lucierpiały przez lokalne realizacye, kursy innych 


KD W, Wo R. „Przypuszczam, że domyśli się Pani, kto | papierów zdołały się utrzymać na wczorajszej 
3 , 


okoil die stał łoki io ośmielił się ten list napisać. Otóż bez ogró- wysokości. f l 

P S A S dak x rs dek chcę wyznać to, co czuję dla Pani, chociaż Popytem cieszyly się „Anglobank“ i „Kol. 
Deszcz ustał nieco. Udało nam się być w | znam tego, który jest szczęśliwcem, za- | państwowe“. Przy zaopatrzeniu z powodu ultima 
pierwszym szeregu szpaleru, którym kroczył po- |szczycony Jej względami... Sam to przyznać mu- | banki reportowały po 5*. 

chód żałobny. Trumna dębowa, na niej czapka J|szę, iż nie ładnie z mojej strony, że stałem się O godz. 1045 notowały Kredyty 656'50, 
bluza z 1850 roku. Ordery całun żałobny dźwi- | ywalem kolegi swe go, ale trudno... Cho» | węgierskie Kred. 875, Landerbank 552, Union- 
ga. Orkiestra faľszuje marsza Chopina. Za trum- |cjąż człowiek silną ma wolę, serce jednak poko- | bank 634, Anglobank 344, Kol. państw. 737'50, 
ną idzie rodzina, przedstawiciel króla i mini-| na ją. Bo od pierwszej chwili, gdy Panią pozna- | Alpiny 926, Skoda 754. 


zwłoki w małej izdebce. Lokaj królewski i lokaje 

ministrów zaledwie z trudem uszykowali pochód. 

Zjawiło się kilku policyantów. r 
Stłoczeni ludziska dziwują się setnie, gapią 


ak. bii TN E łem, serce mi mówiło: kocham Ją! 
zwony biją, wiatr topoce zmogniętymi „Chciełem zapomnieć o Pani, a dziś widzę, ss 
płatami sztandarów. że życie moje bez Pa byłoby bezdenną otchła- Telegraficzne kursy porannej gleidy 


wiedeńskiej. 


Wiedeń, dnia 24. lutego 1912, Dziś o godzinie 
10'30 przed południem notowano: Marki niemieckie 11762. 
Renta majowa 90*— Węgierski renta koronowa 89:70, 


Okrutne tony marsza Chopinowskiego przej- |nią. I to, co piszę — nie myśl Pani, że jest fra- 
mują żalem i smutkiem. Zanika wszelka myśl |zesem, ale przeciwnie! Słowa skreślone w tym 
o życiu. Powołuje ją ponowny, wściekły deszcz | liście, chciałbym, żeby przemówiły do Pani i 


siekawica... przekonały, że ten, który je napisał: kocha 1... , |Akcye kredvtowe 65625, Kredytowe weg. 870— ——, An- 

Na wiejskim cmentarzu spoczęły zwłoki o- „Wiem dobrze, śe list ten Pani wyśmieje, | globanku 34450, Unionbanku 63350, Bankverein 55050, 
statniego uczestnika walki o niepodległość Bel. |bo rywal mój zajął miejsce w Jej sercu. Ubóst= | Laenderbank 552, ——, Kolej państw. 757-—. Lombardy 
A : w A z : ; : el PEE g Ą 109'-—, Elbetal —*—, Fabryka broni 815: , Akcye tyton. 
gii Z „obcokrajowców“, my, dwaj Polacy jeno |wiana, nie gniewaj się za śmiałość moją, ale zo- |_|; : > A D oa y p 

|» ) , , k » ——, Alpiny 925—, Rima Muranyi 718:50 Praskie Towa 
oddaliśmy ostatnią przysługę powstańcowi. Zło- |stałem do tego zniewolony. Kocham bowiem mi- | rzystwo żelazne ——, Losy tureckie 246:50, Ruble 26450, 


4-proc. listy zast. Banku hipot. 92—, 4 i pół proc. listy 
zast, Banku hipot, 98°75, 4-proc. gal. poż. kraj. z 1893 9175, 
4-proc. listy zast. Banku kraj, 91:70, 56 listy Tow. kred. 


żyliśmy karty swoje w domu żałoby. Cudaczne |łością niewysłowioną! Ulituj się Pani i odpisz 
dla rodaków Demoulina nazwiska nasze, niech słów parę pociechy i nadziei... 


im na myśl przywiodą kraj, którego powstańcy „Ponieważ w domu ciekawi i lubią czasem | zjem, 91-20, 5-proc. Renta ros. z r. 1006 ——, Akcye Banku 

w śniegach Sybiru i na zapomnianych cmenta* | niedyskretnie przeglądać moje listy, więc proszę | hipot. ——, Gal. Karp. Tow. naft, —*—, 4 i pół proc, Gal. 

rzach Polski spoczywają. birdzo o odpowiedź: „Poste-restante Fiołek 126 FE ziemski 98'75, Skoda 74300. Usposobienic niejedno- 
stajne. 


M. DĄBROWSKI. Lwów”. Oczekuję odpowiedzi z tęsknotą i pozo- 
= ORA ASM: SAFE R R E staję zawsze życzliwy dobry znajomy”. 
Kto jest tą kobietą, do której tak czułe pi- 
D t ił sał listy —— niewiadomo. Nie wyjaśnia tego na- 
rama mi osny. wet adres znajdujący się na Kao ag ai 
2a listu, gdyż zawiera on nazwisko p. Józe ala- 
Samobójstwo na Starym Rynku. tyńskiej w Stanisławowie, gdy 8 RA w li- 
Tiina, a SAL on ena! je: ście samym mowa o „ŚStefie”... 
szczęśliwie, a brak woli kazał mu widzieć jedy- at 
ne zbawienie w śmierci... Oto podkład damak, Ja gruga 5 =... 
który rozegrał się wczoraj w nocy na Starym W Rozdole znajduje się „ta druga”, o której 
Rynku. stosunku z denatem świadczy następująca znale- 
ziona przy nim widokówka, pisana przez nią: 
Tajemniczy strzał. „Luby Pawełku! Już drugi dzień jestem u 
Nieliczni przechodnie, idący wczoraj o godz. rodziców. , Teraz na prowincyi cisza i — błoto ! 
1 w nocy ul. Krakowską, usłyszeli strzał, pocho- | Przykro mi bardzo,. że przeszłej niedzieli odmó- 
dzący z ul. Strzeleckiej. W ślad za tem spostrze. |wiłeś mi! Wiem dobrze, że mogłeś, ale nie chcia- 
gli uciekającego jakiegoś mężczyznę, Plutonowy |łeś-. Ja cię nie krępuję wcale, jeżeli mi napi- 
pol. Hobak i słuch. praw Baczyński, w przekona- |Szesz, że jesteś zajęty i że nie jesteś.. (słowo 
niu, że to bandyta, rzucili się za nieznajomym |jedno w tem miejscu przekreślone), to będę wie- 
w pogoń. Gonitwa trwała. długo. Mężczyzna uciekał | działa, że nie zależy ci na mnie. Podpisano : 
ul. Kamińskiego, skręcił na ul. Teatralną, aż dostał K. 
się na Stary Rynek. 


Galicyjski Ziemski Bank kredytowy, To- 
warzystwo akcyjne we Lwowie, ogłosił zamknię- 
cie rachunków za pierwszy rok administracyjny, 
t. j. za czas od 1. lipca 1910 do 51. grudnia 
1911 r. 

Ze sprawozdania tego podajemy cyfry wa- 
żniejsze: Kapitał akcyjny z pierwotnej kwoty 
1 miliona koron urósł z końcem roku sprawo- 
zdawczego do cyfry 1,736.800 kor. Na podstawie 
uchwały walnego zgromadzenia dyrekcya emituje 
dalsze akcye aż do trzech milionów koron. Obe- 
cny (z końcem stycznia) stan kapitału akcyjnego 
wynosił 2,100.800 koron. 

Pożyczek hipotecznych zaliczono w pierw- 
szym roku 8,107.500 kor., stan ich z końcem ro- 
ku wynosił 8,057.586 kor. 09 gr. 

Listów zastawnych (4'/: /growych) wydana 
ogółem 8,071.000 koron, a gdy kantor wymiany 
Banku wykazuje z końcem roku efektów w zapa- 
sie 1,753.185 kor. 99 gr., pokazuje się, że zdo- 
łano sprzedać listy zastawne na okrągłą. sumę 
6 i pół miliona. Jak na zupełnie nową instytucyę 
i jak na papier dotąd nieznany, jest to wynik 


Listy te tłómaczą wprawdzie powód samo- 
» bójstwa, tajemnicy tragedyi wyświetłić jednak nie 
Drugi strzał! potrafią. Zabrał ją ze sobą denat do grobu... 


Nieznajomy nagle stanął i skrył się za sto- 


sem cegieł. Nim goniący za nim dobiegli do te- >. o Pang RAT hipotecznych G. Z 
go miejsca, uszu ich „doszedł drugi strzał, po Po zamknięciu numeru. HK rawa także a a E n a 
którym rozległ się krótki, urywany jęk. To nie- ERR] i i I re- 
bm kaja F e WA RE O prezesurę Koła, kowe. Weksli w portfelu, po pobraniu weksli re 
s 4 eskontowanych w kwocie 4,747.581 kor., było na 
pozbawił się życia! Wiedeń. (Tel. wł.). Poseł Leo przyjechał 1,283.682 kor. 18 gr. Wkładki oszczędności wy- 


dziś do Wiednia i konferował z kilku wybitnymi 


sk nosiły z kęńcem roku 1,575.077 kor. 69 gr. 
posłami polskimi. 


Czysty zysk wynosił 197.773 kor. 25 gr. 
ja to po odpisaniu wszystkich kosztów założenia 
i administracyi w kwocie łącznej 62.983 kor. 12 
gr. i po wydzieleniu kwoty 50.000 kor. na rezer- 
wę podatkową. 


Zawiadomiony o wypadku komisarz inspe- 
kcyjny Krykiewicz przybył natychmiast na miej-' 
sce tragicznego zajścia. Car w Warszawie? 

Na chodniku zastał zimne zwłoki młodego, : Berlin. (Tel. wł.) „Vess. Ztg.* donosi, że 
około 25 lat liczącego mężczyzny, ubranego w : 
czarne ubranie marynarkowe, popielate palto 
ciemne i czarny, twardy kapelusz. Na podstawie 
znalezionej przy zwłokach korespondencyi i bile- 
tów wizytowych stwierdzono, że denat nazywa 
się Paweł Banach, jest z zawodu elektro- 
technikiem, mieszka zaś we Lwowie przy ul. Pa- 


poświęcenie nowej prawosławnej katedry na pla- 
cu Saskim w Warszawie odbędzie się prawdopo- 
dobnie NA AA Jak donoszą z kół po- stwowych we Lwowie ogłasza rozdanie dostawy 
informowanych. car osobiście poświęci katedrę, 


ME x „s |i montowania blaszanej konstrukcyi mostowej w 
z powodu czego czynią już obecnie przygotowania. |kim. 470256 linii kolejowej Lwów-Podwołoczyska. 


Zarządzono liczne Fa Li, domach ! | Oferty należy wnieść najdalej dnia 5 marca r. b. 
oiej pod 1488] przyaresztowano mnóstwa ludzi. Do wszystkich | Jo godz. 12 w południe. Ogólne i szczegółowe 

s k dyrektorów fabryk m tj żądanie o przed- warunki dostawy przejrzeć można w oddziale 
Co znaleziono przy denacie ? łożenie list robotników. utrzymania i budowy kolei w gmachu dyrekcyi 


Jak zwykle w podobnych wypadkach, we-| atk generalny w Budapeszcie. kolei państwowych we Lwowie, gdzie również 
zwano lekarza dzielnicowego. Przybył dr. Doliń. | Str i Ś RP B ap spie można otrzymać formularze na oferty. 

ski, który skonstatował śmierć i polecił zwłoki| _ Budapeszt, (Tel. wł.) Na dzień 4 marca 
odstawić do Instytutu medycyny sądowej. Przy ll ZF a ak. doi pa po- 
samobójcy znaleziono poza korespondencyą dro- |trwać pół dnia. Oprócz tego około . e7 : 

bną gotówkę, portfel z zapiskami, notatnik, 2 sey- | dzie demonstrowało przed parlamentem. | Dr. F ryderyk Aszkenazy 


Dostawy kolejowe. Dyrekcya kolei pań- 


zoryki i fotografię jakiejś młodej kobiety, podi Obrońca w sprawach karnych 1873 
którą znajdował się podpis „Stefi', | ul. Mickiewicza 1. 5. 


Tailor for Gentelmen, poleca oryginalne 


Franciszek Sobolewski: eye mpera oraz nai: 


Nowe drogi poliki handlowej. 


W mowie tronowej, którą niedawno cesarz 
Wilhelm otworzył parlament niemiecki, wpomniał 
on z zadowoleniem o rozwoju przedsiębiorczości 
handlowej i przemysłowej niemieckiej i zaznaczył, 
że wobec tych postępów rząd i nadal stac będzie 
na zasadzie dotychczasowej polityki cłowej w 
przygotowywaniu i zawieraniu nowych kontraktów 
handlowych. Wynik ostatnich wyborów do parla- 
mentu niemieckiego oznacza początek wielkich 
przewrotów politycznej i gospodarczej natury w 
państwie. 

Ludność Rzeszy niemieckiej jest niezadowo- 
lona. Uciska ją nietylko istniejąca gospodarka 
policyjna, uprzywilejowanie pewnych sfer i połą- 
czone z tem niesprawiedliwe upośledzenie stanu 


średniego. Podobnie jak w Austryi, tak też i wi 


państwie niemieckiem drożyzna środków żywności 
stała się w ostatnich latach wręcz nie do znie- 
sienia. Ceny mieszkań idą nieustannie w górę, 
dotychczasowe zaś państwowe ustawodawstwo 
podatkowe nie przyniosło w tym względzie że 
dnej ulgi, lecz przeciwnie obciążyło na nowo 
łudność bezpośrednimi i pośrednimi podatkami, 
podczas gdy sfery zamożne zostały, dzięki takty- 
ce dotychczasowej większości, przy nowym wy- 
miarze podatków pominięte. 

Wielkie zadania czekają nowy parlament 
Rzeszy, zadania,: jakie niedawno temu w swej 
mowie tronowej cesarz Wilhelm nakreślił. 
tychczasowe traktaty handlowe Rzeszy kończą 
się, pertraktacye w sprawie zawarcia nowych są 
już rozpoczęte. Polityka handlowa Rzeszy nie- 
mieckiej była dotychczas wyłącznie agrarna. — 
W dotychczasowych traktatach handlowych do- 
minuje na wszystkich polach polityka ceł ochron- 
nych. Przed laty leżało może w tym systemie 
ceł ochronnych pewne uprawnienie. Dziś sytua- 
cya się zmieniła. Wywóz niemiecki podnosi się 
coraz bardziej, a nawet, jeżeli idzie o pewne 


wytwory przemysłu, równa się zbytowi w kraju; 


iw ten sposób cła ochronne nakładają więzy na 
produkcyę. 

Jako dowód niech posłuży kilka cyfr: W r 
1907 wynosił wywóz stali 27 procent ogólnej 
produkcyi, w roku 1911 już 45 procent. Wartość 
handlu wywozowego Niemiec podniosła się w la- 
tach 1901--1911 od blizko 4 na 8 miliardów ma- 
rek, a więc podwoiła się. 

Nie ulega przeto wątpliwości, że nowa wię- 
kszość podejmie w interesie przemysłu walkę 
o zniżenie ccł przywozowych. Nowa większość 
niema jednak żadnego interesu w istnieniu do- 
tychczasowej agrarnej polityki ceł ochronnych. 

Przeciwnie, jeżeli chce być użyteczną inte- 
resom wyborców, jeżeli przyrzeczenia, dane w 
walce wyborczej przeciwko dotychczasowej agrar- 
nej większości mają być spełnione, Wówczas po- 
winna z tą polityką cel ochronnych zerwać, po- 
winna w nowych traktatach handlowych, przez 
redukcyę ceł przywozowych, przedewszystkiem 
zbożowych, chwycić się środków, by położyć 
kres nieustannemu podwyższaniu cen środków 
żywności i przeciwko agrarnej lichwie żywro- 
ściowej zaprotestować. Jeżeli wolno sądzić z na- 
stroju, jaki obecnie w Rzeszy zapanował, należy 
spodziewać się, że agrarna polityka handlowa 
ma się w państwie niemieckiem ku końcowi, że 
nowy parlament poczyni koncesye na wolny 
handel i przy przyszłych traktatach handlowych 
ujawni się w jego polityce handlowej tendencya 
zbliżenia się do handłu wolnego. 

Zmiana polityki handlowej, dotąd przez 
Niemcy uprawianej, nie może także na austrya- 
cką politykę taryfową pozostać bez wpływu. — 
Austrya nie jest w tem szczęśliwem położeniu, 
by mogła rzec, iż nie posiada większości agrar- 
nej. Większość ta niestety tu istnieje i daje się 
we wszystkich sprawach, dotyczących ustawo- 
dawstwa, odczuwać. Dawny to jednak zwyczaj 


Do- | 


Restauracy 


„Gazeta Wieczorna” z dnia 24. lutego 4912, 


|austryackiej polityki handlowej, a może jest to 
wyrazem ciepłych uczuć przyjacielskich , 
zawsze to _ naśladuje, co przed 
wykonały Niemcy. — Gdyby Niemcy 


(zniosły dziś wysokie cła, wówczas Austrya mie | 


mowoli musiałaby pójść za 
| Wzmocniony wzgląd na interesy miast, który 
'obecnie przychodzi z zewnątrz, wystąpi przy 
| następnych traktatach handlowych, przez Austryę 
i zawieranych, bezwarunkowo silniej i należy pra- 


tym przykładem. 


ignąć i spodziewać się, że umiarkowana polityka! 


handlowa w interesie kraju i ludności odniesie 
| zwycięstwo nad cłami ochronnemi. 


- przemysł Japonii. 


Onegdaj omówił dyrektor Minoru Oka, czło- 

nek oddziału przemysłowego minsterstwa handlu 
li gospodarstwa rolnego w czasopiśmie „Shiu-Ni- 
ipon“ (Nowa Japonia) obecne położenie przemy- 
jsłu japońskiego i jego widoki na przyszłość w 
„sposób bardzo dokładny, a przytem szczery. Z 
„wywodów jego przytaczamy w streszczeniu kilka 
i ważniejszych ustępów: 
i Oka widzi przyszłość przemysłu japońskie- 
„go w różowem świetle ; optymizm jego jest wypły- 
.wem nowej taryfy celnej. Według jego zdania, 
„dla pomyśnego rozwoju przemysłu konieczne są 
| cztery warunki, a mianowicie: siły popędowe, siły 
robocze, miejsca zbytu i wygodne środki komu- 
nikacyjne. Wszystkie te cztery warunki posiada 
Japonia podostatkiem. Sił popędowych dostarcza- 
jja bogate pokłady węgla w Kiushiu i północno- 
wschodniej Japonii, które dotąd nie są dostate- 
leznie eksploatowane z powodu braku odpowie- 
dniej drogi transportowej oraz regularnych środ- 
'ków przewozowych, do odległych miejscowości, 
ijakoteż z powodu braku racyonalnej gospodarki 
górniczej. 

Nie brak też siły wodnej. 
jej ustanowił rząd trzy stacye badania, które ma- 
tją zbadać 550, rzek co do użyteczności ich siły 
wodnej dła celów przemysłowych. Na uwagę za- 
'sługują i tu przedewszystkiem rzeki w Kiushiu i 
,północno-wschodniej Japonii. Sił roboczych mn 
: Japonia podostatkiem, gdyż ludność jej stale 
| wzrasta. ; 

i Ze względu na przyrost ludności stoi Japo- 
[nia na drugiem miejscu z pomiędzy wszystkich 
i państw, t. zn. następuje zaraz po Niemczech, któ- 


.|rym przypada pierwsze miejsce. Amerykę należy! 100— do 


ltu pominąć, ponieważ przyrost jej ludności wy- 
jnika z imigracyi, nie z nadwyżki urodzeń. Miej- 
iscami zbytu dla Japonii są przedewszystkiem Chi- 
ny, które jako największe miejsce zbytu na świe: 
cie przedstawiają największe korzyści dla Japonii 
przed wszystkiemi innemi państwami przemysło* 
wemi, dalej Mandżurya, Syberya, Australia i wy- 
spy morza południowego. 


Japonia, przebywszy już okres ząbkowania, przy” 
stępuje. obecnie do zaprowadzenia wszelkich mo* 
żliwych ulepszeń i ułatwień. Jedynie obawy od- 
nośnie do dalszego rozwoju przemysłu tyczyłyby 
się materyałów surowych, które obecnie są jesz- 
cze wielkim ciężarem dla Japonii; sprowadza się 
bowiem dla tkalni bawełnę z Ameryki i Indyi, 
podobnie jak i materyały dla fabryk wyrobów 
wełnianych, dla których kraj nie może dostarczyć 
nawet minimalnej ilości matetyału surowego. 
Również dla tak ważnego 'towaru eksportowego, 
jakim są zapałki, musi się sprowadzać  potaż i 
fosfor z zagranicy. Nie”lepiej stoją sprawy odno” 
śnie do materyałów dla towarów szklanych i że- 
laznych, które się musi sprowadzać w dwóch 
trzecich. 

Najważniejszą kwestyą atoli jest nie brak 
materyałów surowych, lecz ułatwienia w dowozie. 
| Pod tym względem położenie Japonii jest wcale 
korzystne, gdyż otrzymuje z Indyi materyał dla 
tkalni, z Australii węłnę, z Chin kruszce żelazne, 
a Korea powinna w niedalekiej przyszłości do- 
starczyć kiłka milionów ton żelaza. Wszystkie te 
kraje są znowu dobremi miejscami zbytu dla to- 
warów japońskich. : 


mn 


Dla wyzyskania | 


Co się tyczy środków komunikacyjnych, to| 


Nr. 547. 


! Lwów, 24. lutego. 


„Zivnostenska banka“. Na zebraniu rady 
zarządzającej, odbytem dnia 20 b. m., prrzedło- 
żony został bilans za rok 1911. Łącznie z prze- 
niesieniem z roku 1910 i wykazuje po potrąceniu 
kosztów zarządu i podatków K 7,495.305' — czy- 
stego zysku (wobec K 4,763'133'44 w roku ze- 
Szłym), co stanowi 12'49 prc. dochodu z kapitału 
akcyjnego (wobec 11'90 prc.). Walnemu zgroma- 
dzeniu, które się odbędzie w dniu 10 marca r. b., 
juczyni się propozycyę, aby po statutem uchwalo- 
inej dotacyi funduszu rezerwowego do wysokości 
|K 583.474'80 (wobec K 240.905'88 w roku ze- 
|szłym) wypłaconą byla 71's pre. dywidenda (wo- 
bec 7 pre.) od kapitału akcyjnego K 60;000.000, 
jnowe w roku zeszłym wydane akcye w kwocie 
iK 20,000.000 były oprocentowane 4 prc, więc 
|mają prawo na dywidendę dopiero od roku 1912 
li aby po potrąceniu statutem uchwalenych tan- 
tyem radzie zarządzającej i wynagrodzeń człon- 
kom przedstawicielstw filii i członkom komisyi 
rewizyjnej należących się, odpisanem zostało 
K 250.000'-- na rachunek strat w ciągu roku po- 
wstałych, aby przyznanem było K 300.000 fun- 
duszom rezerwowym dia obligacyi bankowych 
własnej emisyi i K 1.000.000 specyalnemu fun- 
duszowi rezerwowemu w myśl paragrafu 76, I sta- 
tutu i aby reszta w wysokości K 5$94.486'17 (wo- 
bec K 518.551'42) przeniesioną była na nowy 
rachunek. 


DOM y TEST "RR PTE E 
Sprawozdania $ieidoweitowarowe. 
| Zboże. 


Sprawozdanie targowe Bania rolniczego 

| we Lwowie. 

| Lwów, d:ia24, lutego 1912. Dziś notujemy na 50 
ikg. loco Lwów. Waluta koronowe. Pszenica gotowa od 11°29 
Ka 11:50. Żyto gotowce %10 do 940., Owies obroczny gotowy 
Ś— do 8'80. Jęczmień pastewny S— do 8'50, Jęczmień 
trowarniany 5'59 do 1050. Groch do gotowania 9'— do 
18—. Wyka 10:50 do 11:50. Koniczyna czerwona S0'— do 


i 


| 


|gQr—, Koniczyna biała 115-— do 135—, Koniczyna szwcd/+ 
|ka T6— do OD, Tymotka 10— do 75—. 
| Zkaże. 


Sprawozdanie targowe Izhy Kupieckiej we Lwowie. 
Lwów, dnia 24, lutego 1512. Dals notujemy za 50 

kg. netto garites Lwów, bez akcyzy. Waluta koronowa. | 

Í Pszenica prima {E99 co {210, Żyto grma 940 do 


f a60. Jęczniica prima VSO do 9—. Owies pański prima 8:60 
|do 9'10. Kukurudza primi —"— da ——, Rzepak zimowy 
l ij do 15:25, Słemię Iniane -='—- do —-'-m, Siemig kono- 
i pe —— do —*—, Tymotke —'-= do —*—. Koniczyja 
| czerwona prima „90— do 100--, Koniczyna biata prima 

135—. Anvż piaski -—'— do —'—, Okrągiy —— 


Groch do gotowania tWiztorva 1o—= do (3—, 
16'—. Groch pastewny —— do —== 
w, Wyka 10:00 do 11:50. Otrętvy 
żytne 1250 do 78—. Chmiel 


|do —'—. 
| zielony 11*— do 
i Bobik koński 850 do 
j pszenne —— ĉo —”=—, 


— do — —.—, 


Nadkon- 
tyngent 
od, | do 


Spirytus surowy bez podatku 
i bez kosztów ekspeáveyjoych . 


Joso sti s Husiatyu 
joch sti as Tarnopol . . |--—=—|-"—— 
iosu yu paritas Sokal . =. |———]——|—— 
% dostawę t oddoniem loco rafi- 

raaa Ładów 475015050 


Ceuy spirytusu za 10.000 litr 
Proceni. + s » « w F: 


Tendencya bardzo silna. 


Sprawozdanie z targu zbożowego Związ- 
ku rolników dla zbytu produktów stow. zar. 
z ogr. por. we Lwowie 3-Maja 19. 

za czas od 18. do 24. lutego 1912. 

Zaofiarowanie, zwłaszcza w średnich jakościach, 
jest bardzo silne, wobec jednak dużych zapasów w mly- 
nach, ruch w pszenicy i w życie minimalny przy zniżce 
cen. -- Na owies, jęczmień, pokup silny, tendencya 
zwyżkowa. 

Ostatnie transakcye Związku Paritas Lwów. 


pszenica . « e « e » 22— 25:50 
żyto > . . . © . 18: — 19-— 
jęczmień pastewny . e e 2» (js 19 =~- 
owies 9 5 e En gi . 17:50 18:20 
b bik . a LJ . . 17:50 18:30 
wyka 5 . . . e a . 28'—- 24: — 
soniczyna czerwona ` . : T9U — 230'—- 
koniczyna biala e o © o WW 250 — 
tymotka . . e . ° . 150'— 160 mę 
kartotle do sadzenia ? 1% 8— 9— 


wszystko za 100 kg. netto. 


—— sas PU Ina eeen O 1 


i pokój do śniadań SAMUELA FLIESERA 
ul. Jaslellońska 11 :: Kuchnia świeża i wyborowa. 


Znakomite piwo marKi „Salvator” 3 piwo mari B., B. 


2052 


a Nesa języków staro- 
= w szkołach wyż- 


; dla korespondencyi niemie- eei łaciny i greckiego, przy- 


Ogłoszenie. 


MI | Towarzystwo oszczędności i kredytowe w Ra- 
ASZYSY | „wie ruskiej, Stow. zar. z ogr. poręką Ed) 


Systemów; *oraz | niniejszem swych P. T. członków na 


[m ZWYGZAJNE WALNE TRRONADZENIE 


| które się odbędzie dnia 12. marca 1912 o go- 


| Z 


wszystkich 
pończosznicze — poleca firma 


|A. Malimon | 
|Lwów, Waława i. 9. 
| Wyroby trykotowe z pracos| 
EL M. Miniewskiej. Cenniki || 
rzź = "min wik zz i opłatnie. 2010| 
Retie p zarządu Sopu > gyr za rok 1911. 
---_iksiądza lub do domu dla za- 3. Rozdział czystego zysku za rok 1911. 
ADRIAN - 18 od iistąpienia pani domu wycho- 4. Odczytanie sprawozdania z odbytej dnia 23. lipca 
3 DO MIESZKAŃ wanja dzieci etc.). Zgłosze- | 1911 ustawowej rewizyi wraz z uwagami Powszechnego 


„nia „Ochrona kobiet“ (ustne Związku we Lwowie. 
„od 5-—1. lub pisemne) Osso- | 5. Wybór Komisyi rewizyjnej na rok 1912. 
Lwów, M gr” 1. 25. 5 N 
____ Telefon elefon 835. 


ak * ich 15. 3391 | 6. Wnioski członków. 


OWO ZAŁOŻONY SKŁAD (Towarzystwo oszczędności i kredytu w Rawie T 
stow. zar. z ogr. poręką. 
ML ubezpleczei > R ae D ROR 
w WIEDNIU w PRUCHNIKU poszuku- 


MEBLI M. B. KICZALES, 
DYREKCYA: 
J. Landaa. 
(założone przez c.k. uprzyw.jie zdolnego i rutynowanego 


znanego dekoratora, Lwów. 
(Łukasińskiego 2 2 (róg Teatral- 
ma posadę seKretarza Rady 
austr. Zakład Kredytowy dłajkoncypienia z 1. kwietnia. — 
handlu i przemysłu i przez Reflektanci zechcą podać do- 


|nej) poleca we wszelkich ja- |- 
jkościach kompletne urządze- 
powiatowej krakowskiej. 
c. k. ogólny austr. Zakład Kre-|tychczasową praktykę. 3388 
dytowy ziemski). Gie oi c4GÓE 


w er" jadalni itp. Sak 

Generalna Reprezentacya Ą 
we Lwowie. Biuro: ul. Trze-| 
ciego Maja 11a. jnikę. 
Przyjmuje: Ubezpieczenia od! 
wypadków dla poszczególnych; 
osób — ubezpieczenia od wy- 
padków kollektywnych — od 
odpowiedziałności ustawowej. 


stwa z następującym 
PORZĄDKIEM DZIENNYM: 


moe —- Ak jza rok „1911. 
QS: w średnim wieku, ii 2. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej z wnioskiem 
teligentna, poszukuje po- na udzielenie Dyrekcyi absolutoryum z czynności i ra- 


Reinert. 


| Warunki przyjęcia: 
i 1. Obywatelstwo austryackie. 

2. Wiek nieprzekraczalne lat 40. 

3. Ukończone studya uniwersyteckie na wydziale 
prawa I administracyi. 
| 4. Trzy egzamina rządowe: historyczny, rządowy i 
polityczny, lub stopień doktora praw. 

5. wykazanie się praktyczną służbą administracyjną. 

Do posady tej przywiązana jest płaca rocz" 


pokoje, kuchnia I. p. Głę- 
boka 1, front na Politech- 
3302 


A Komu zależy na pięknych 
bujnych włosach — nie- 
chaj stałe używa wypró- 


wszelkiego rodzaju od wy- bowany Pyczny pios Fa 3.000 K. z dodatkiem służbowym w kwo: 1 K, 
as di Teei eaa szek do zmywania włosów | rocznie i 5 pięciołeciami po 400 K. rocznie, az 
dzeniom. 2268, RYA ET |do emerytury w myśl statutu emerytalnego 
93 ||ków Rady powiatowej. 
FIRMA | pakiet 25 hal. Stabilizacya nastąpi po roku zadowalając 
Przemysł deze ny i małny drzewiej! Wszędzie d do napy 1642 Podania należycie udokumentowane wnos LA 


— | dò Wydziału Rady powiatowej w Krakowie, najpóź 
dnia 15. marca 1912 r. 

Podania kompetentów zawieraś mają „curriculum 
vitae“, oraz wykazać przyczynę opuszczenia dotychczaso- 
wego zajęcia lub służby. 2348 

WYDZIAŁ RADY POWIATOWEJ. 


Prezes: 
SKrzyńskKłi, 


Lem Kopelman | ag 


ha Mikuliczynie (poczta, tes, 
graf i stacya kolejowa w: & 
miejscn) 1415; 3 


produkuje materyal tarty, a 
wpecyalnie wełnę drzewną $$ 
(wióry, Holzwolie) do pako-| 3 
wania i do innych celów, poj à 
majumiarkowańszych cenach, 
f wysyła próbki na Żądanic. 


gpólnika z kapitałem 8 doj $ 
10 tysięcy koron poszu- |] 

kuje dobrze rentujące się wej S$ 
Lwowie przedsiębiorstwo han- 
dlowe, od lat dwóch prowa- 
dzone. łaskawe zgłoszenia 
pod „Znaczny dochód“ do 
Administracyi. 3376 


Bioro komercya'ne 
dla przemysłu i rolnictwa 


Jed T. Gawlikowshi 


Lwów, Zyblikiewicza 28 


Wyrabia wszelkie POŻYCZKI 


1. Marca br. 


następne 2 ciągnienia 


15 ciągnień rocznie 15 


Główne wygrane: 


1 los austr. czerw. krzyża K. 60.000 
rowe, m o: | K 300 hipofeszne | 2» 
v pea o . 
„dk Bazylika Eaa 8 100.000 i adza konwersye na 
serbski tytonio cz. .00 i 
DER. wy e. 100.000 przeBrowadza konwersyg M 


domy, grunfa i majątki. 
Udziela zaliczeń na zboże. 


Razem 6 losów. Cena 360 K. w 36 ratach 
mies. po K. 10—. Prawo gry natychmiast po zło- 
żeniu pierwszej raty. Czeki i gazeta losowań darmo 

i opłatnie. 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 


ROHATYNTULAM 


we Lwowie, uł. Sykstuska 8. 


w Warszawie udziela ` 


„Gazeta Wieczorna” z dnia 24. lutego 1912. 


[ij HELIG! 


pa, polskiej i francuskiej. 

"|gotowuje do matury w zakre- 
eg | N. gKatzner, Podw ka N sie Śch przedmiotów, Leona 
BX | reena Y 20, J. Cynarski. 2238; 

a -e mó - - pH za s 


| 
| 


| 1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków , 


S KINEMATOGRAF | 
ARTYSTYCZNY - 


1. Wesołe godziny w New-Yorku. Komedya. — 
2. Dziennik Gaumont. — 5. Zapomniany klucz. 
Humoreska. — 4, SZATAŃSKI ZAMACH. Ar- 
cydzielo kinematograficzne w 2 aktach. Nad- 
zwyczajna atrakcya. Rzecz dzieje się w oko- 
licach portu Plimut i osnuta na katastrofie 


GA 


angielskiej łodzi podwodnej „A5“ w styczniu 
1912 r. Interesujące zdjęcia urządzenia łodzi 
podwodnej, dokonane za zezwoleniem admi- 
ralicyi angielskiej. — 5. Nadzwyczajny piani- 

sta. Farsa. 253 


eair rezmailośii VARIÉTÉ BRISTOL 


|dzinie 5-ej po południu w lokalu Towarzy- Występy pierwszorzędnych artystów. Codziennie 2 komedye. 
2210 


POCZĄTEK O GODZ. 8. WIECZÓR. 


Bjnoteatr CGSCENdE 
GRÓDECHA 42 

codziennie przedstawienia od godziny wpół do 3. 

do godziny 10 wieczór. 2211 


€o asgdnia non. POSEŁ 


4 


COLOSSEUM HERMANÓW uć HERMANÓW ui t6. niego. 


zajny program! Vera Violetta, operetka Eyslera. 
Suzette Mina, gwiazda połudn. Ameryki, — Yvelte, pan- 
tomina. — Selina Revelloa, gimnastycy. — 6 Rennes, 
sekstet damski. — Joe de Bert, wodewiiistka. — Corini, 
ekwilibr. W niedzielę i święta 2 przedstawienia o 4 i 8 w. 
Bilety wcześniej do nabycia w biurze dzienników Plohna, 
Karols Ludwika 5. 


CUKIERNIA w | 
BEZYRERYWSZĄ SZOLCA 


dh; 
Lwów, Trzeciego Maja 15. Tel. 109. 


poleca wyborowe ciasta w rozmaitych gatunkach: 
4 cukry, pomadki, konfitury, kawę, herbatę, czekoladę. 
$ Przyjmuje zamówienia na bale. pikniki, wesela po 
umiarkowanej cenie. Lody i zimne łegominy na za- 
mówienie. Przy większych zamówieniach stosown 
opust. 224 


1! Codziennie świeże pączki!! 


sach 


w miejscu lub na prowincyę, odwiedzających pry- 
j watną klientelę dla sprzedaży nowo wprowadzonego 
A artykułu patentowanego, potrzebnego dla domowego 
j użytku, poszukuje się. Potrzebna kaucya 50 koron. 
) AL. masimu HAUSMANN, ul. Gęsia 1, II. p. 
3 po południu | i a 8 wieczorem, 


Apteka pod „ZŁOTĄ GWIAZDĄ” | 
PIOTRA MIROZASCHA 


Lwów, ul. Kopernika 1. 


wyrabia i poleca 


Y 


Sntfagnajazolowy I Syrap salisgnajacelowy z kela 
jako skuteczny Środek przeciw kaszlowi i innym cho- 
robom dróg oddechowych i działalności zupełnie 
identyczny z Siroliną i AE. podobnymi wyrobami 

zagranicznymi, co też orzekła komisya przemysłowo- 

lekarska Towarzystwa lekarskiego. 

Syrup sulfoguajacolo jest o poloa tafiszy od 
Siroliny i kosztuje flaszka tylko K. 2—. 
Syrop suifoguajacolowy z kolą kosztuje K. 2°80. 
Wydaje się wyroby te tylko na przepis lekarski. Do 
nabycia we wszystkich aptekach. 2280 


Należy żądać wyraźnie wyrobu apteki 
Piotra Ki zo'ascha we Lwowie. 


d Ostrzega się przed naśladownictwem. D 


Str. 14. „Gazeta Wieczorna” z dnia 24. lutego 1912. Nr. 547 


. 


zi Taniej niż wszędzie SPI | POETAS KIA a i | ARE eer REE LEG 

| ubikacyi w mezaninie, | § wpro bOne R prze- 

Patent austr, 61.156. | znakomiie piźtno korczyńskie f „EK 5 pokoi z przynależyto- Plamiaco ciw kok uszowi, jakoteż Wszel- 
| Wyrób krakowski! | bieliznę stołową i wszelkie inne. wyroby (ij | ściami na 2 piętrze, z kom-|H] kim katarom dróg oddechowych. St»sowny dła dzie- % 
fortem i elektryką, zupełnie | $ cj z powodu braku wszelkich trujących narkotyków. $ 


dla każdego stanu i na każdy sezon połeca 
Tkainia lózufa Jórasza „pod opieką Najśw 
Rouz.“ w Ko czynie, obok Krosna. (Galicya). 
181: Cenniki : próbki i na pe anmo © | 


H | odnowione, na pomieszkania | $ i dla dorosł;ch Ú 
|i lub na biura od 1. marca do Diantacni M ET kaszlo- Ë 
wynajęcia. Mickiewicza 5. B wi z janiegokolwiek powodu, szczególnie zaś dla echo- 
20 rych piersiowo Gena A ES. 

Wyrób i główny skład wysyłkowy 


"Tyiko racze rOn Seeed d meta pd „rgżą” Enta Jedericeo 


Doskonałe pokrycie 
dachów. 
Lekkie, piękne, nie 
wymaga nigdy repa- || 

2319 racyi. 
Najwyższy stopień 


| tkackie. Również silne materye na ubrania 
© 


E E a A 


A AA wysyłam 4 i pół klgr. t. j. 56 sztuk dobrych, łago- A YAT ri j K: dzierżawca B. SCHEINBACH 
ogniotrwałości. dnyeh, podczas wvciskania lekko uszkodzonych a Sat s s ców GE Gródeęcka l. 30 A 
; z MYDEŁ TOALETOWYCH PES iif : TE 
pięknie sortowan., jak róże, konwalie, muszus, paczuli, ' Z EN 4 ; eA z ZZA 


itd. Podobna sposobność nadarza się rzadko odsprze- 
dawcom, zakładom kąpielowym, pensyonatom, hotelom 
| każdemn g: spodarstwu. Wysyłka za poprzedniem nade- 
|| słaniem należytości albo za zaliczką (7U hal, wiecej). 
4 E. VAJDA, Pierw. Górnowęg. Fabryka mydeł to- 
ch aletow b Wat jher Nr. e 1381 
s A 7% m RET) y= 


„wcią 


odporny na wiatry i 
zmiany powietrza. 


Fabryka lupku ashestowego 


„aaaiót,, | [ID Tokai PIBKITJEZNE 


Biuro eentr.: Diętlawska 100. 


"AUSTRYACKIE 

Fabryka PILNIKÓW 
maszyn rolniczych i sikaweK 
oraz odlewarnia żelazaw KRAKOWIE 


Zakład fabryczny w Tarnowie 


z o. p. 


Buro inżynierskie: Lwów, ul. Romanowicza 11 


Poleca swoje wyroby, przyjmuje zu- 
żyte pilniki do nasiekania 

i wykonuje zamówienia po ce- 
nach nader przystępnych. - = » 


Nowość sensacyjna! è , ł kr cf f 

Oryginalny patent! Elektryczne oświetlenie. Elektryczne przenoszenie siły. Urządzenia 
: kopalni i hut. Koleje elektryczne. 

Dynamomaszyny, elektromotory, wentylatory, transformatory, rozdzielnice, numeratory: 

instrumenty do mierzenia siły, lampy łukowe, lampy żarowe, węgle do nich, przyrządy 

do ogrzewania i gotowania itd. oraz wszelki materyał instalacyjny. Cenniki i kosztorysy 
za darmo. Na życzenie BR inżyniera bszpłatnie. 2291 


DOM SPEDYCYJNY ZAŁOŻONY w R. 1838 2182 


2 H. MENDELSSOHN eo 


KRAKÓW, DWORZEC KOL. TEL. NR. 88. 
Bogumin (Oderberg) dworzec Kol. Telefon mr. 1O. 
Oświęcim, dworzec K. tel. 54. 2» Szczakowa, dwo» 

rzec Kolejow»:. Tel. 4. 
Odprawa cłowa przesyłek zagranicznych. Wozy meblowe. — Trans- 
porty Ha NAŃ: po cenach ryczałtowych. 
BIURA SPEDYC JNE C. K. KOLEI PAŃSTW. (KOLEI PÓŁNOCNEJ). 


kaszlowi, d itp. 

Przećny cierpieniom pastylki 
ziołowe po 1 K. Ziółka dra Seeburgera po 
40 h. Syrup po 1 K. Jak również „MATICO“, 
7 środek rad ykalny przeciw przestarzałym 
Į i świeżo powstałym cierpieniom cewki moczo- 
wej, — wstrzykiwanie z „Matico“ K 1 — ka- 
psułki z „Matico“ K 1:60 poleca 1335 


| YO „ALA in ADOLFA BRAUNSTENNA 


W ZNERENE obok Ewo AŻ noczt. codziennie. 


Jako stół CREA w — "z s ET mą 
Jako umywalnia naczyń | $ z ` KRI GOWE | EEE 
Wyłączny skład fabryczny 3 i ' 


Fydeył Goldmann i Sp. U dla vyreli ANET a. | 


Lwów, Bielowskieg 3. | È j chówek, kominy fabryczne, obmu- 
ZJ |]  rowanie kotłów 


| UNIA 
GALICYJSKA | 


A dla wyrobów żelaznych I budowy mostów 
| w Stanisławowie 


sp. Z ©. p. — telefon 1. 125. 


projektuje I buduje 


SPADA AML || „2..||_a.blb.... Piorwóza Gale, Śpółka 


Pierwsza Lp miodosytnia | ©. >. =f e budowy zakładów Kerami. $ 
N > 3 DEE cznych, Kominów fabrycz- | 
© ma w nych i obmurowania Kotłów Ę 

w Janowie k. Lwowa K 7 38 $ jj = ni. EB Z o. p. 


wykonuje i dostarcza wedle własnych tub nadesła- 
nych planów 


poleca swoje znakomite mio- 
«ly jasne i ciemne, oraz czy” 
sty wosk pszcze:ny. Specyal- 
ność: stary miód a la Malaga. 
Wszędzie do nabycia. 2267 


założona w r. 1850 A g 0 A ZAB » Lwów, Lenartowicza 15. | 


Zo: ZG gą WE PZW EAT 


y ([ (l dla miast, miasteczek, dworów, folwarków, 
JĄ (MII | zakładów publicznych i domów prywatnych 


CEN IRALNE OGRZEWANIE WSZELKICH SYSTEMÓW 
buduje 


ZYGMUNT RODAROWSNI 
PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWY WODOCIĄGÓW 
we Lwowie, plac Sinolki liczba 4. 
Wykonuje wszelkie poszukiwania za wodą, plany i projekty 


Konstrukcye żelazne: Sonae 


j dynki żelazne, oranżerye, wieże, schody. 


blaszane I kratowe, dro- 
; Mosty żelazne gowe lub kolejowe. 
8 r : . tysty i ż 
| Wyroby ślusarskie: gyjc cze i bu- 
(patent „Meteor*), drzwi ogniotrwałe, bramy, ogro- 
| dzenia, sztachety, balustrady, wózki na Re A 


Poa Ty R 
y > "POLIGAAFIA : a 
E LWÓW. AKADEMICKA, S. 

SO dezent i Zakład samorodnego spajania metali. 


$ Koncesyonowany zakład wy- Ų 
| robów kotlarskich: mey inn 


beczkowozy, windy, krany. Rekonstrukcye wszelkich 


CEAN BARTIK i Ska 
| 


wodoci. gowe i centralnego ogrzewania, ujęcia źródeł i wiercenia & maszyn parowych ! wodnych. 
z ' lub kopania studzien, całkowite wodociągi miejskie, zupełne 
ROT aa w pe k A w GRA kac i e adi Budowa tartaków, młynów, garzelń ifd. ld. 
inz zp A, | ozcły, łazienki od najprosiszyc o najwykwintniejszyc 7 s. è A i > 
ORORO ORATIA cyrkulacye wody gorącej, odpływy i kanalizacyę. Nasze „biuro techniczne projektuje na ży- 
Toi A MATERYAŁ DOBOROWY. WYKONANIE WZOROWE. CENY UMIARKOWANE. czenie bezpłatnie kosztorysy i plany. 
e pry Adres dla listów: Tel.fon 667. Adres dla tełegramów : i 


p Zygmunt Rodakowski, Lwów. 1528 R dakowski, Lwów. i PTS 2162 
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__. _»Gazeta Wieczorna” z dnia 24, lutego 1912. 


Str. 15. 


| ——— w ma m 


Celem położenia tamy naduzycioim niektórych restaurato- 
rów, mamy zaszczyt podać do publicznej wiadomości, że 


PIWO OKROCIMSRIE 


sprzedają na szklanki tylko następujące firmy: 
|*Tópfer N., Trybunalska 12. *Kestkiewicz, Lyczaków. 
*Adler, pasaż Hausmana, Kondziołka, Rynek. u. 
Chameides hotel warszawski, *Kicząles, Z yczakowska 50. 
Czaczkes, Leona Sapiehy 83. Kreindler, pl. Bernardyński. 
*Czytelnia kolej., dworzec Kh! M., Gródecka. 
czerniowiecki. Lauier, Sobieskiego. 
Delebiński, Gródecka, dom k. Łówenteck J., Trybunalska, 
Drucker E., Gródecka. *Mieszczański, tow. Skała, 
Einhorn, Gródecka 18, Mehr, kantyna 30 p. p. 
Ehrenpreis, ul. Teatralna, >Miiller Z., ul. Halicka. 
iiribaurmm, Grodecka 46 *Nowożeniuk, ul. Bema 59, 


Feld I., Zimorowicza 10. *Nussenblatt, Gródecka, 


ZAKŁADY ETERNITOWE LUDWIK HATSCHEK: VOCKLABRUCK WIEDEŃ BUDAP 


14:2 


Zastępstwo na Lwów: HENRYK EBER, Lwów, Mickiewicza 5. 
Zastępstwo na zachodnią Galicyę: Salomon Rittermann, Kraków, ul. Wrzesińska 11. 


Feldman A., Kopernika, *Pałac sportowy, Zielona. 
*Fisch, ul. Szeptyckich. *Przybylski, Teatralna. 
*Fleischer, Gródecka 93. O npe Sykstuska 32. 
*Fleischman, Hotel Pański. Rubin, ul. Kopernika. 
Frankel J., Leona Sapiehy. Radzinski, restauracya kol. 
Frostyg Max, Wałowa. Stroh, Janowska. j 

sj Fuchs M., Podwale. Schapira S., Rynek 26. 
KK Goldberg H., Chorążczyzna. 


Skopłak i Solski, ul. Lc- 
sj | Griinfeld Mina, Janowska. nartowicza, 
jj Grilnfeld B., Janowska, Tennenbaum O. ul. na 


Herold A., Krzyżowa. 
Fleustein J., Lenartowicza 1. 
*Hoch, ul Łyczakowska 62. 


Bajki. 
Tennenbatum I. Jagiellońska, 
*Trawka, Piekarska 18. 


a wszelkich najnow- 
1% A NIE szych systemów: 
; i dubeltówki, trój- 
luiki, sztucery, rewolwery, browningi, pi- ; 
stolety, floberty etc. poleca najsumienniej | 


- c, k. uprzyw. 


va FABRYKA BRONI Ą 


I. Nowotny, Praga 
000 


Jeneralne zastępstwo na Galicyę 1 Bukowinę, 
oraz bogato zaopatrzony skład okazowy w 
omu handlowo-komisowym 2231 


R MASZKOWIC | 1. LINDNE 


S Lwów, ul. Łąckiego 1. 8. 


Cenniki, kosztorysy na żądanie darmol 


a ZEN e R ` EE 


Kotekeya okazowa 12 szł. sortow. 5 kor. 
Proszę obstawać przytem, aby dostawea sprzeduwał 
prawdziwe „OLLA* — a proszę się nie dać wpro- 
wadzić w błąd przez zachwalanie równie dobrych 
wyrobów jak „0. LA*. — Zajmujący, pouczający i 
oryginalny cennik z podaniem składów kazpłatnie 
przez „OLLA-Gummifabr.* Wiedeń II./932, — Prater- 
strasse 57. 1354 


Obuwie marki światowej naj- 

trwalsze i najelegantsze, dla 

Pań i Panów i dzieci, tylko 
w składzie 


Leopolda Haasa 
Lwów, Karola Ludwika 3 I 35. 


Kalosze i śniegowce petersbur- 
skie, po cenach fabrycznych. 


2059 
SO E 
Z vR: 
PAKI 4 


04 Pb? PSO 


j | spłaty iniesięczne po 2 kor, z 


ię | desłać 


*Turczyński, sala Gwiazdy. 


Jungmanu, Karolu Ludwika. d 
Waldbaum, Krakowska 25. 


Kanarienvogel, Sykstuska -L 


Karten H., Polna.. Waldmann, plac Unii brge- 
s € Kawiarnia Europejska, Ja- skiej. 
Becher & Hi'deshelm (stow. 2 or. por.) giellońska. ; Wasserman M., Krzyżowa. 
WIEDEN *Kawiarnia „Elite“, Krasic- Weissberg, Gródecka 49. 
kich. Zimet H., Kazimierzowska. 


c. k. Dostawcy Rządu, wyłączni dostawcy wyso- 
kich Rządów Włoch, Grecyi, Serbii i Bułgaryi. 
M Pierwszorzędny fabrykat wedle wymogów techniki | 
| nowoczesnej. Przeszło 8.000 kas od roku 1860 wy- Ą 
słano do c. k. urzędów, banków, kas oszczędności 
i firm galicyjskich, co udowodnić możemy. 
-- Wyłączne zastępstwo i skłąd na Galicyę - - 


Firma FEUERSTEIN, bwów, w. Grodecka 59, telef. 236. 


skład maszyn rolniczych, do szycia, rowerów, oraz 


Kelcz, Chorążczyzna 2. Zuckermaar, Zimorowicza. 


Bok ckocimski. 


*Tópfer N., Trybunalska. Heistein L., Pańska. 
*Adier O., Pasaż Fausmana. Jaeger W., św. Mikołaja. 
Baczewski H., pl. Halicki.  Kostkiewicz, Lyczaków 4. 
Chameides, hoteł warszawski. Niemand K., ul. Krótk 
Czaczkes D., L. Sapiehy 83. Parnes Wa Krakowska, 
Einhorn. Gródecka 18. Parnes, Kazimierzowska. 
Feld, Zimorowicza 10. Schapira §., Rynek. 


narzędzi i maszyn pomocniczych dla ślusarzy, ko- Fleischer, Gródecka 93. Waldbaum A., ulica Kra- 
wali, piekarzy, masarzy itp. Frostig M., ul. Wałowa. kowsku. 

ju kasami pod mianem „Wert- A Ehrenpreis, ut. Teatralna. Kelcz Ign., Chorążczyzna, 

heimera**, które nie mają nic Ș | Friedfeld R., Karola Ludwika. Kucharski Wł., ul. Czarne- 
wspólnego z wynalazcą kas i da- $| Fenster N., Łyczakowsku 22. ckiego 2. 
Karten H., ul. Polna, giellońsku. 

Uwaga! Gwiazdką (*) oznaczone firmy sprzedają 
w swoich lokalach wyłącznie piwo okocimskie. 


CENNIKINA ŻĄDANIE GRATIS. 3 F 1chs Z, uł. Kołłątaja. Weisberg, ul. Grodecka. 
| wnym  fubrykatem  „Werthei- | Hackel M., pl. św. Teodora. Laufer M., Sobieskiego. 
0: Wixel iS 
ZJaSZ WIXEi1DYN 
e y 5 CR pne 


wają Galicyę rozmaitego rodza- Porter okocimski, 8 
Jizer A. ul. Słoneczna. Tennenbauim J., ulica Ja- 


opowiadania Królowej Nawarry 


wedlug dokumentów, zebranych przez Le Roux de Lincy 
i Montaiglon. — Tłumaczył St, Moulin. ilustr, Coeurdame, 
Klasyczne to dzieło, niezrównane w swoim charakterze i 


"SRS. AM j Jungmann, Karola Ludwika. Zuckermann, Zimorowicza. 
Uwaga. Wiedeńskie firmy zale- 
mem'*. 2250 Heller J., ul. Sobieskiego. Steinbach L., Szajnochy. 
c. i k. austr. i król. rum, 


dostawcy nadworni 
we LWY owi e, 


$4 


wdzięku, ułożone jest na wzór „Dekamerona" Boccacia i ul. Bogusławskiego, I. 9-11. 48 
zawieru 72 nader ciekawych opowiadań na tle stosunków telefon nr. 6. Pr 
francuskich i włoskich za czasów Franciszka I. — a więc 2 


w epoce Odrodzenia. Tematem królewskiej autorki w „He- A r 
WET jest miłość i to milość bynajmniej nie owijana Jeneralne zastępstwo 1 śłówny skład 
zbytecznemi zasłonami, tak, że z punktu świętoszkostwa | c. k, uprzyw. krajowego browaru parowego Jana Gótza 
rzecz biorąc, opowiadania nie mogłyby dziś nadawać się| w Okociimie i l. pilzneńskiego browaru akcyjn. w Pilznie, 
dla młodych panienek, — W 72 nowełach zamknęła au- | Skład piwa flaszkowego u p. S. WIESERA, ul. Sykstuska 
torka cały szereg poglądów ówczesnego oświeconego spo- 3 
eczeństwa na najżywoiniejszą kwestyę etyczną, bo kwestyę 
miłości, na której opiera się byt rodu ludzkiego. 
Książkę, obejmującą 53 arkuszy druku, zdobi 35 nadzwy- 
czaj etektownych kolorowych całostronicowych ilustracyi.-= 
Egzemplarz pięknie oprawiony kosztuje 12 kor., broszur. 
10 koron. Dzieło powyższe R je się także na dogodne 
stórych pierwszą ratę wraz 
z opłatą pocztową 80 hal, (razem 2 kor. 80 h.) należy na- 
rzy zamówieniu (co wynosi taniej), ewentualnie 
pobierany pierwszą ratę przez zaliczkę pocztową, 


Protokołowana firma. Fabryka wódek, 
l rozolisów, rumu i likierów 


| Jakóba i Hdolia MOSCHLR 
| LWÓW-ZNIESIENIE. Tel. 1756. 


4 poleca swoje wyroby: wódek, spirytusu, najlepszo- A 
Wydawnictwo „Kultura i Sztuka“ Lwów kaj 
2316 


go rumu, kontuszówki, żytniówki, rozolisy, likiery $ 
j po najtańszych cenach i ręczy za najiepszą usłagę. 
Zumówienia z prowincyi załatwia się odwrotną JE 
2067 Ø 


Kołłątaja 4. 


jest zakupno ma- 


a RZECZĄ zaufania szyny do szycia, 

9 RZECZĄ zaufania sasis zycia. 
Upraszamy przeto zwracać się do 
$ nas, jeśli maszyna nie funkcyonuje 
A lub potrzeba reparacyi, upraszamy 
PI) również igły, oliwy i części maszy- 
j nowe, tylko u nas kupowąć. 


Singer Co, 


LJ) | TOWARZYSTWO WZAJEMNYCH | 
DD | UBEZPIECZEŃ w TEMESZWARZE. 


Gener. Reprezentacya: LWÓW, Stoneczna 47 


przyjmuje ubezpieczenie życiowe, pensyine i posa- 


7 
p 


Bruksela 1910. 


d najdogodniejszymi kami. 2287 : 
Fundusz gwarancyjny złożony w kasie ||| Naoższa TOW, Akt. maszyn do sayda. 


państwowej wynosi 200.000 K. 
: Zdolnych zastępców poszukuję. : 


Lwów, Halicka I. 1 i Gródecka 55. 
Reparacye szybko ł tanio. 2294 


O | 


Str. 


Najwspanialsza we Lwowie 


nawiarnie SAO: BHH] ulica Szajnochy, róg ulicy 


„Sykstuskiei, parter. 
Największy wybór czasopism. 


Ń Hotei gans-Suei newoczesny komfort, Metel Sans-cuei nowoczesny komfort, gemy wmiarkawane. 


Kawiarnia „Aweniie* 


punkt zborny najwytworniejszej publiczności. Sale duże, 
R widne, z komfortem urządzone. Czytelnia zaopatrzona 
w 500 pism polskich i zagranicznych. 7 bilardów. 


GRAND HOTEL 


-`> -— ul. Karola Ludwika. — 


ET hotel, odnowiony gruntownie i AON 
ny z wielkim komfortem, oświetlenie ciektryczne, winda 
i lazienki. Ceny umiarkowane, 


RAWIARNIA „SPLENDID, ul. Sykstuska (0. 


M Wspanielc i hygienicznie urzadzonc sale. -— Bilardy. - 

S Wszystkie dzienniki polskie i zagraniczne. Do godz. 11 

§ rano zmakomite śniadania triko 60 hal. Wieczorem 

; od godz. 8- ej koncert znanej muzyki smyczkowej. 
m ŚOW POJ A 


JADALNIA I MLECZARNIA 


BE. Logaja, pzy u. Kopernika 28. 


| Potrawy świeże, zdrowe i tanie. Obiady po- 
cząwszy od 90 hal. 


KAWIARNIA „SECESYA* 


R punkt zborny najwytworniejszej publiczności. Sale dużo, 
m widne, stylowo urządzone. Czytelnia zaopatrzona w 300 
E pism polskich i zagranicznych. Po teatrze świeża kuchnia. 
s wa koncert oe kapeli sełonowej. 


i Kawiarnia Szkocka, plac Akademicki | 


unkt zborny najwytworniejszej publiczności. to] 

Ø kuchnia całą noc. Czytelnia zaopatrzona w różne pi- 

IB sma polskie i zagraniczne Lokal stylowo urządzony. 
Telefon Nr. 1501. 


FRUT POLONIĘ rzy TAUIA przy ul. Bowrlarda 3, przyjmu- 

le na mieszkanie wraz z całem 

M utrzymaniem przyjezdnych i miejsc. Wydaje obiady w 

BE osobno urządzonej sali jadalnej i do menażek. Urządze- | 

nie wygodne i wykwintne. Światło elektryczne, gaz, la- 

M zienki. Słacya tramwayowa na miejscu. Telef. 2089 VIH 
„m! „Umiarkowane, 


|  RRARÓW. | 
| RESTAURACYA Starego Teatru 


E Kuchnia doborowa pod kierownictwem pierwszorzęd- | 

B vego buchmistrza z Warszawy. — Piwo pilzneńskie. — 

Cztery gabinety artystycznie urządzone. 
ANTONI Pidka, PAL i UDan. SIREN. 


he, Ray 


ppe m4, WEZ 


WEZWIE" "WFISTREN 


lutego 1912. 


„Gazeta Wieczorna” z dnia 24. 


„GAKKOPANE* 


i pokoie do śniadań. 


HOTEL PIERWSZORZĘDNY - 
WYKWINTNA EESTAURACYA 99 


IMPERIAL“ 


urządzone z komfortem według nowoczesnych wymogów. 


Punkt zborny najlepszego towarzystwa. 


Il. Trzeciego Maja 3. Tel. Nr. 448. Właścicie.g: Ganz & Barowski. 


euma Świtezianka 


urządzona z europejskim komfortem, rzęsiście oświelio- 
na, piękna terasa, ceny niebywale niskie, ul. Mikołaja 10. 


Właśc. Adam Kiljanowicz. 


"TELEGRAM! KAWIARNIA „ELITE“ 
ul. Krasickich 18 (w pobl gmachu c. i. Drrekcvi kolei) 


została już ua nowo otworzona i z komfortem Urządzo- 


i święta koncert muzyki wawa 
ny uprasza Jakób Rauch, b. pławiczy „Hostynnyci”. 


HOTEL WARSZAWSKI i restawracya, plae Berńordyński |. 5. 


Hotel gruntownie odnowionv, pokoje duże widne, świa- 
tło elektreczne od 1'60 na dobę. Restauracya na dole, 
potrawy świeże i smaczne, przy kotełu utrzymuje się za- 
jazd. obok stącya kolei elektrycznej. 
2 e PoROŻ S h s 
do śniadań cnapiry 
LWÓW, Rynek 1. 26. 
Smaczne i najzdrowsze przekąski zimne i gorące, 


skonałe piwo i inne doborowe trunki. 


R SA M newootworzena Kawiarnia 
ke UL. AKADEMICKA (róg Fredry). 
Vrządzoua według projektu aii wal p H, Uziębły i zaopalrzoiu 


w wielki wybór dzienników kr: ;jowych i zagrauicztych. Specyalmy 
Upa net dla Pań, doborowe napojć i przekąski o kaźdej porać. 


Do- 


nowo otworzony i najbliżej głównego dworca kolejowe- 
go położony. — Urządzenia komtortówe. — Ceny nizkie. 
AEA odnowiony i urządzo- 


| Pensyonał MENIN ny na wzór zagranicznych pen- $ 


j ul. Kopernika 19 svonatów, poleca pokoje z ca- 
łem ut.zymaniem. obiady dfa dochodzących. Wykwintna 
i kuchnia. Położenie spokojne w centrum nilasta, Tel, 115 It. 


JADWIGA da A 


"KRAKÓW. 


ESEE 


Fm Hawełka rasm świni 


teh Macharski 
w Rynku (Pałac Spiski). 


KUCHNIA HYGIENICZNA. ZNAKOMITE KANAPKI. 
wo PILŻNEŃSKIE. WŚ ANGIELSKI. 


PE 


Deszcz Miki posadzkowe 


ul Akademicka nr. 24. Handel delikatesów 
Znakomita kuchnia, doborowe 
wina, piwo pilzneńskie, Osobna sala i gabineiy dla za- 
baw towarzyskich. Codziennie koncert muzyki salonowej. 


na. Wszelkie pişma krajowe i zagraniczne, W niedziele 
O liczne odwiedzi- | 


HOTEL WIEDEŃSKI| 


ulica na Błonie 1. 6, róg ul. GrodecKiej | 


przy ul, Jry Pup SAPNĘE 


Rend: 
Przednie wina, 


Najtańsza 1 naizdrowsza kuchnia. 
przyjezdnych, — Wyborne piwo i 


p urządzone 2 komfortem i zauopatrzene w każdym 
czasie w świeże przekąski, piwo pizu aiskie (marki B, B.) 
i ołoniunieckie mieszczańskie, poleca tirma. 


MARS WiXEb | SIN. ul. Krakowska 14, ul. Ormiańska 5. 


Pension Exquisite 


Lwów, Sykstuska 23. 


poleca pokoje olegahu kle i skromniejsze na AR: 


ga", 1 Gł: 
szy czas pobytu, z utrzymaniem calm, czeżciwwa om lub bóż. +2 
zienka, światło elektryczne. ku.hnia w zdrowa, CUTE: URE 


dochodzących obiady w abona: newsie. 


JADAĆ MOŻNA 


a MIESZRAĆ 


Na Śniadania, 


patros siq Jokai barito przy 
siqpny 


jg Cl sorątczyzny. 
stwory 
urządzony na "sposób 


AKADEMICKA 6, ; 


lek Śniadanioww. 


znakomite Kanapki, smactne potrawy 


Hotel i Kawiarnia „CITY” 


ul. Karola Ludwika 11. 


Kawiarnia urządzona z wielkim komfortem. Koncert mu- 
| zcki wojskowej. iiy G pisma krajowe i 


Kawiarnia i 
Restauracya $% 
ul. Grodecka 1. 69. 
Wykwintale urządzona kawiarnia. 
wieczorem, w niedziela i święta popołudniu, 
akiówe i zagraniczne dzienniki i s zodniki, 


"RRARÓW. 
HOTEL KLEINA 


r 1 
wiarnia 97 
GERTRUDY 6. 


POKOJE WYGODNE. -— KUCHNIA HYGIENICZNA. — W 


WSZY 5 mig P 


D 


zAgrant:czne, k 


RIVIERA"! 


Restauracya N. Toepfera | 


yous dla BH 
B 


okój de śniadań i restauracya | 


atomie. Dia 5 


iw Casino de Paris fejana 3 | 
w Kawiarni Europejskiej ligilicńska 1 ; 


obiady i Kolacye i; l 


WLADYSLAWA KUCHARSKIEGO | 


Lwów, ul. Czarnieckiego 2. —=— § 


hande- | 


BARÓW WARSZAWSKICH | 


ZEE 


= RA 


Codziennie koncert K 
Wszystkie i 


SEO 


a to dębowe, jasionowe, jaworowę i bukowe, tudeież par- | 
kiety deseniowe z układaniem lub bez, dostarcza dla Lwor 
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